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55 r. du Faubourg Montmartre 
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KOMUNIŚCI 
NA ULICACH TEHERANU 


Teheran (A.F.P.). 19 bm. rano pojawiły się w centrum Tehera- 
E grupki manifestantów. Jedna z nich, złożona z członków komu 
nistycznej partii Tudeh, zaatakowała jeep, którym jechał amery- 
ański pułkownik, ciężko raniąc towarzyszącego mu sierżanta. 


w południu doszło do zacię- 
aN walk ulicznych między komu 
a M a _perskimi narodowymi 
sh plami i zwolennikami ruchu 
jej aiskiego. Policja musiała 
sA rotnie interweniować, oczy- 
W ac ulice przy pomocy bomb 
i: oe Na skrzyżowaniach u- 
k “iaviege samochody pancer- 
Z Policją i wojskiem. Około 20 
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rad odniosło rany, kilkanaście 
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następnych godzinach gru- 
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A ystępowali demonstranci, 


a strawił cały budynek. 
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KONGRES KATOLICKI 
W BERLINIE 


linie 1 (A-F.P.) W zachodnim Ber- 


ni _ TOZpoczął się kongres katolików 
py, ecKieh i 


3 potrwa do 25 sierpnia 
k e zę Ww 


nim udział 35.000 osób, tak- 
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„Sowieckie nie stawiały prze- 

ich przyjazdowi. „Neue Zeit”, 

Partii chrześć, demokr. w stre- 

| sekiej, wyraża w związku z 

> AB nadzieję, że znajdzie on 
na O vivendi” dla katolików we 
"Modnich Niemczech. 


i È kongres przybyły również gru- 
lann PANCji, Belgii, Hiszpanii, Ho- 


' Anstrii, Brazylii i Stanów 


SOWIECKI PROTEST 
Teheran (A.F.P.). — Sowiecki 
charge d'affaires w Teheranie wre 
czył protest z powodu zniszczenia 
13 bm. ośrodka «sowieckiej in- 
formacji» przez osobników, no- 
szących «oznaki faszystowskie i 
prowadzonych przez cywilnego 
policjanta». > 
Protest domaga się surowego 
ukarania winnych i odszkodowa- 
nia za straty. 
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DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 


Triestu 


PRZEDMIOTEM NAGŁEJ KONFERENCJI U TITA 


Belgrad (A.F.P.), — 


Ambasadorzy Francji, Wielkiej Brytanii | Sta- 


nów Zjednoczonych p ozwiedzeniu Triestu „gdzie odbyli konferencję z 


komendantem wolnej strefy Triestu gen, 


Wintertonem, udali się do 


Bied, gdzie odbyli dłuższą rozmowę z marsz. Tito. 


Zdaniem obserwalorów  belgradz- 


kich, przedmiotem rozmowy była 
normalizacja stosunków _ jugosło- 
wiańsko-włoskich, na tle Triestu 


stale napiętych i w wysokim stopniu 
utrudniających organizację obrony 
tej części światła. W rozmowie brał 
również udział amdasador jugoslo- 
wiański w Rzymie Velebit. 

Według źródłowych informacji Ti- 
to miał w zasadzie zgodzić się na 
podjęcie bezpośrednich rokowań z 
Rzymem, pod warunkiem, że rząd 
włoski wstrzyma kampanię, zarzu- 
cającą Jugosławii imperializm. 


Wielkie manewry na Atlantyku 


Oslo (A.F.P.). Główna kwate- 
ra admirała Brinda, dowódcy stre 
fy północno-europejskiej, wyda- 


, ła komunikat, zapowiadający wiel 


kie manewry lądowo-powietrzno- 
morskie w czasie od 13 do 25 
września. 

Manewry odbędą się w rejonie 
wschodniego Atlantyku, obejmu- 
jąc również Kategat, Jutlandię i 
Narwik. Wezmą w nich udział 
kombinowane siły Belgii, Kana- 
dy,, Danii, Stanów  Zjednocze- 
nych, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Holandii i Norwegii. 

W tym samym czasie manewry 
na Bałtyku organizuje Szwecja, 
co wywołało niezadowolenie i po- 
gróżki Moskwy. 


WŁOCHY WYKONUJĄ 
SWE ZOBOWIĄZANIA 


Rzym (A.F.P.) Włoski minister 
obrony Pacciardi po konferencji z 


Amerykański barometr wyborczy 


wskazuje na 


M zawodności wszelkich pro- 
tony Yborczych w Stanach Zjedno- 
N przewidywania te są dziś 
amer arniejszym temalem życia 
Wie; ykańskiego, przy czym wiatr 
krątyę, 7 ażnie w żagie partii demo 
m nej. 

cy 80 zdania jest nawet popierają- 
EE W erA „New York Times", 
Sens ik przyznaje, że „start” Ste- 
krą l był bardzo dobry, że demo- 
Mija W adzą” i że bodaj czy sy- 
Blo zmieni się radykalnie do li- 4 
A ada, S 


tawyp Dowodem są tu ostatnie 
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U 
Wo ‘raci odnieśli pełne zwycięst- 
WA równocześnie Eisenhower 
li; Wiat do 16.000 widzów na sta- 
ION W Los Angeles mogącym po- 
Ić 100.090. 
ką ublikanie sami przyznają że 
ty a mniejszości bo mogącą li- 
tów ylko na 30 proc. pewnych glo- 
„n Dlatego walka rozegra się o 
Tców niezależnych”, a przede 
li | im o to, by ci wyborcy raczy 
é do urny. 


Mach toku 1948 głosowano w Sta- 
r „zjednoczonych tylko 51 proc. 
tów nionych. 35 milionów wybor- 
ly Uważało, że nie zależy im na 
lik: kto wygra — Truman czy De- 
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Z Początkiem bieżącego roku 


LS 
NA DEPESZĘ 


e gralulacyjne depesze 
* Się. Jakże się cieszęl 
big, 
ten, Oem piórkiem Buma-Cende, 
noy, Prezydent Ludowej Mongolii: 
STzyszu! Przyjacielem Wam 
Dór , jestem i będę, 
Viko wielki Stalin pozwoli”, 
Bu 
"a-Cende, towarzyszu 
tej % Buma-Cende, 
Obie z Warszawy tę ; 
przybłędeł 
J.L. 


demokratów 


29 milionów Amerykanów nie po- 
fatygowało się do odpowiednich 
biur, by zażądać wpisania siebie na 
listy wyborcze. Aby wynik najbliż- 
szych wyborów był „przekonujący , 
aby przyszły prezydent wyszedł 
rzeczywiście z „wyborów powszech- 
nych” — kilkadziesiąt organizacji 
religijnych, młodzieżowych i spo- 
łecznych postanowiło wysyłać swych 
członków od domu do domu i od 
drzwi do drzwi celem przypomina- 
nia obywatelom, że ich prawo jest 
również ich obowiązkiem. 


Ory w Missouri przy których ~~~ 


10-TA ROCZNICA 
DESANTU NA DIEPPE 


Dnia 19. sierpnia odbyła się uro- 
czystość poświęcenia pomnika na 
plaży Puyson pod Dieppe. Był to ho- 
wiem pamiętny dzień desantu kana- 
dyjskiego na Dieppe. Na uroczystość 


przybyli uczestnicy desantu, którzy 
pozostali przy życiu oraz generał 
Vanier, ambasador kanadyjski we 


Francji i minister obrony narodowej 
R. Pleven. 


— 


amerykańskim ministrem 


obrony 
Pace oświadczył, że Włochy dzięki 
pomocy Stanów Zjednoczonych w ca 
łej pełni wykonają swe europejskie 
zobowiązania, przyjęte na konferen- 
cji w Lizbonie. Program na rok 1953 


przewiduje organizację 15 dywizji, 
w tym 3 pancernych, oraz 5 brygad 
alpejskich, 


W czasie konferencji min. Pace 
poinformował włoskiego ministra o 
przebiegu swej podróży do Jugosia- 


wii, Grecji i Turcji. 


PAŃSTWO 


AMERYKAŃSKIE INWESTYCJE 
W JUGOSŁAWII 

Belgrad (A.F.P.) Na podstawie pod 
pisanego ostalnio układu prywatne 
firmy amerykańskie będą mogły in- 
westować swe kapitały w Jugosła- 
wii. Chodzi głównie w inwestycje w 
przemyśle metalowym, cementowym 
elektrycznym i pracującym na eks- 
port. 


EMMA 


Kadeci włoskiej Akademii 


Quotidien des Polonais Libres. 


OSTROŻNIE i BEZ OPTYMIZMU 


LONDYN O KONFERENCJI 


Londyn (R.P.). W Londynie przywiązuje się duże 


MOSKIEWSKIEJ 


znaczenie 


do konferencji chińsko-sowieckiej w Moskwie. Świadczy o tym zna 
czeniu choćby fakt, że delegację pekińską prowadzi osobiście pre 


mier, 


że przyjęcie na lotnisku moskiewskim było demonstracyj- 
nie uroczyste. Jak twierdzi komunistyczny 


«Daily Worker» — 


Chiny rokują z Sowietami jako równorzędny partner, a w rozmo- 
wach będzie osobiście uczestniczył Stalin. 


Choć mówi się o «przyjaźni 
chińsko-sowieckiej», nie brak po 
ważnych różnic i trudności. W łym 
roku według układu z r. 1950 
Chiny mają z powrotem otrzymać 
Port Artura, Dairen i kolej man- 


Morskiej przed Łukiem Tryumfalnym 


w Paryżu. 


WIĄŻE SWE LOSY Z ZACHODEM 


Stanowisko  „,neutralne'* rządu 
Izraela w konflikcie między Wscho- 
dem a Zachodem należy do przesz- 
łości. Do przeszłości należy nawet 
ostre stanowisko antybrytyjskie. Do- 
wodem tego jest serdeczne przyjęcie 
admirała Mountbattena i wywiesze- 
nie na hotelu Króla Dawida w Je- 
rozolimie sztandaru brytyjskiego o- 
bok żydowskiego. 


Równocześnie lzrael w calej pel- 
ni korzysta w gospodarczej pomocy 
amerykańskiej, a ostatnio także z 


Komunistom robi się gorąco 


Tokio (A.F.P.). Radio Pyong 
Yang w „apelu do całego świata” 
zaprotestowało przeciw „,„barbarzyń 
skim nalotom amerykańskim na mias 
ta, wsie i spokojną ludność” w Pół- 
nocnej Korei. 


Waszyngton (A.F.P.). Amery- 
kański sekretarz obrony Lovett o- 
świadczył na konferencji prasowej, 
że lotnictwo amerykańskie w dal- 
szym ciągu będzie robić na Korei 
użytek z bomb napalmowych. Apel 
radia komunistycznego w tej spra- 
wie jest tylko manewrem propagan- 
dowym. 


Jak stwierdzają obserwatorzy woj 
skowi — w ciągu 2 miesięcy woj- 
ny koreańskiej lotnictwo amerykań- 
skie zużyło około 8 milionów ton 


pomocy w dziedzinie sprzętu wojen- 
nego. 

Co jest powodem tej zmiany ? 

Powody są dwa, Do niedawna 
rząd lzraela starał się o poprawne 
stosunki z państwami bloku sowiec- 
kiego, licząc na to, że państwa te 
zezwolą na masowy wyjazd Żydów 
do Palestyny. Obecnie sprawa ta 
znalazła się w fazie beznadziejnej i 
równocześnie odpadły względy dy- 
plomatyczne. 

Drugim powodem jest stale zagro- 


napalmu — 5 razy więcej, niż lot- 
nictwo sojusznicze w ciągu całej 
drugiej wojny światowej. 


DOBRE POCZĄTKI 

Niedarmo Japończycy są nazywa- 
ni Prusakami Wschodu. Nawei był 
czas, że sami pysznili się tym przy- 
domkiem. 

Zaledwie kilka  miesizcy minęło 
od zawarcia traktatu pokojowego, a 
już prasa japońska pozwala sobie na 
nazywanie Roosevelta „zbrodnia- 
rzem wojennym”,  Niedalej jak 
przedwczoraj powtórzyliśmy za fran 
cuską agencją A.F.P. wywody byłe- 
go wiceministra spraw zagranicz- 
nych Japonii niejukiego Onaszi, któ- 
ry twierdzi, że Japonia pragnęła wy- 
stąpić w drugiej wojnie przeciw... 
Niemcom i że tylko niedobry Roose- 
vell temu zapobiegł. Innymi słowy: 
To Amerykanie sprowokowali na- 
paść na Pearl Harbour. 

Skąd inąd i Anglicy zaczynają się 
denerwować. Sąd japoński skazał 
na dwa i pół roku więzienia dwóch 
młodych marynarzy brytyjskich z 
krążownika „Belfast za stosunko- 
wo błahe przestępstwo. W tym sa- 
mym czasie krążownik „,Belfast” o- 
słaniający Japonię przed komunista- 
mi został trafiony przez komunisty- 
czną artylerię nadbrzeżną. To też An 
glicy irylują się, a Japończycy z le- 
lceważącym uśmiechem tłumaczą, 
że wobec zniesienia przywilejów żoł- 
nierzy okupacyjnych (z wyjątkiem 
Amerykanów) nic się w tej sprawie 
zrobić nie da. 

Poczekajmy jeszcze z pół roku, a 
zobaczymy w jakim tempie uwolnin- 
ne od skrępowań okupacyjnych 
Niemcy dogonią „Prusaków W'scho- 
du’ w arogancji i bezczelności, 

Bo że dogonia — to pewne. 

LITMAR 


żenie ze strony państw arabskich, 
dziś może większe, niż dawniej. W 
Syrii panuje dyktatura wojskowa i 
zabiega o popularność wśród ludnoś- 
ci m. i. przez ciągłe pogróżki pod 
adresem Żydów. W Egipcie prze- 
wrót wojskowy prawdopodobnie za- 
ostrzy stosunek tego państwa do lz- 
raela, W Jordanii coraz silniejszy 
wpływ na rzad zdobywają arabscy 
uchodżcy z Palestyny ze swymi re- 
wanżowymi hasłami. Wreszcie rząd 
Izraela liczy się z tym, że w razie 
wybuchu wielkiej wojny Arabowie 
będą sympatiami raczej po stronie 
sowieckiej. 


ZNÓW DRAMAT W PRZEPAŚCI 


Czterech speleologów odciętych 
przez wodę w grotach 


Berno (A.F.P.) — Czterech 
szwajcarskich badaczy groł jest 
odciętych w grotach Hoel-Loch 
(kanton Schwytz) od 15 sierpnia 
br., wskutek nagłego zalania 
przez wodę części pieczary. Bada 
cze zdołali porozumieć się dopie 
ro po kilku dniach przez telefon 
z ludźmi na powierzchni: mają 
oni co jeść i światło ze sobą. Wła 
dze szwajcarskie zamierzają po- 
słać im specjalistę nurka na po- 
moc. 
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IZRAELA 


dżurską, zapłaciwszy za inwestycje 
poczynione tam przez  Sowiety 
od r. 1945. Nie mniej jeden z 
punktów umowy umożliwia Sowie 
tom zatrzymanie tych objekłów, a 
to z powołaniem się na wojnę ko- 
reańską. 

Dalszym poważnym zagadnie- 
niem jest uzbrojenie armii chiń- 
skiej. Chiny wytwarzają jedynie 
lekką broń i artylerię, nie produ- 
kują natomiast czołgów, samolo- 
tów i okrętów wojennych. Tym 
samym skazane są na pomoc 
ZSRR. Za dostawy muszą płacic. 
Cena nie jest znana, ale podobno 
bardzo wysoka. 

Wreszcie jest sprawa rozbudo- 
wy chińskiego przemysłu. Zagad- 
nienie to jest kluczem do progra- 
mu sowietyzacji Chin, ale nie 
może być rozwiązane w ramach 
przyznanego przez Moskwę kredy 
tu 300 milionów dolarów, rozło- 
żonych na 5 lat. To też rozbudowa 
przemysłu idzie w tak wolnym 
tempie, że Chiny dotąd nie zdo- 
łały opanować problemu bezrobo 
cia i podobno mają ich ponad 3 
miliony. : 

Prasa brytyjska ocenia konfe- 
rencję moskiewską ostrożnie i bez 
opłymizmu, nie bawiąc się w prze 
widywania. ale podkreślając, że 
konferencja ła nie jest niespo- 
dzłanką. W ciągu dwóch ostatnich 
lat zaszło tyle zmian, iż stosunki 
sowiecko-chińskie wymagają opar 
cia na nowych podstawach. 


ZŁOTY MEDAL DLA TRUMANA 
Waszyngton (A.F.P.). „„Narodo- 


wa. konferencja chrześcijan i Ży- 
dów uchwaliła przyznać prez Truma 
nowi złoty medal w uznaniu jego 
działalności w dziedzinie moralnej 
1 duchowej. 


Chińska 
mgławica 


„Nasza delegacja przybyła do 
Moskwy, by omówić rozwój dal- 
szej współpracy między obu kra- 
jami i umocnić wzajemną przy- 
jażń”. To oświadczenie pekińskie- 
go ministra spraw zagranicznych, 
złożone na lotnisku moskiewskim, 
jest jedynym do tej chwili komen- 
tarzem „tamtej strony” do konfe- 
rencji chińsko-sowieckiej w Mosk- 
wie. 


Komentarz — trzeba to przyznać 
— nio nie mówiący. Za to prasą 
zachodnia tryska fontanną do- 
mysłów, rozsłanych po niezliczo- 
nych artykułach wstępnych į de- 
peszach korespondentów ze wszyst 
kich stolic. 


Jest w tych domysłach i komen 
tarzach jeden szczegół, zasługują- 
cy na podkreślenie : modna nieg- 
dyś spekulacja na chiński titoizm 
obecnie prawie zupełnie znikła. 
Przeciwnie, podkreśla się, że choć 
współpraca z najpotężniejszym sa- 
telitą, liczącym 3 razy więcej lud- 
ności, jest dla Moskwy kłopotli- 
wa i w przyszłości może być żró- 
dłem ciężkich kryzysów, w tej 
chwili jest ona dla obu krajów 
koniecznością i celem konferencji 
może być rzeczywiście jej umoc- 
nienie. 


Jedyną okolicznością, rzucają- 
cą snop światła na cele konferen- 
cji, jest skład delegacji chińskiej. 
Poza ministrem spraw zagranicz- 
nych biorą w niej udział ministro- 
wie przemysłu ciężkiego i materia- 
łów pędnych, zastępca przewodni- 
czącego Rady Gospodarczej, za- 
stępca szefa sztabu generalnego, 
dowódca sił powietrznych, zastęp- 
ca dowódcy sił morskich i zastęp 
ca szefa artylerii — obok sztabu 
doradców i rzeczoznawców. 


Opierając się na tym składzie, 
można dojść do jedynie prawdo- 
podobnego wniosku, że zadania 
konferencji są bardzo rozległe. 
Tłumaczy tę szerokość tematów 
fakt, że od czasu ostatniej konfe- 
rencji chińsko-sowieckiej w Mosk- 
wie zaszły w świecie wypadki, 
wymagające nie tylko uzupełnień, 
ale może i rewizji niejednego punk 
tu współpracy. Tymi wypadkami 
są Przede wszystkim wojna na 
Korei i wejście Japonii do bloku 
zachodniego, 


Zdaniem najpoważniejszych ko- 
mentatorów amerykańskich wyni- 
kiem konferencji moskiewskiej 
może być poza wielu mniej waż- 
nymi szczegółami w zakresie so- 
wieckiej pomocy wojskowej i ges- 
podarczej — utworzenie osi" 
Moskwa-Pekin-Pyongyang, osi, 
która stałaby się doniostym czyn- 
nikiem w sytuacji nie tylko ra 
Dalekim Wschodzie, ale i w skali 
ogólnoświatowej. - 


Nie mniej trzeba się na to przy- 
gotować, że minie sporo czasu, 
zanim owoce konferencji dadzą 
się ocenić i zważyć. Komuniści nie 
mają zwyczaju wydawania ko- 
munikatów, określających jasno I 
wyczerpująco wyniki swych spot- 
kań. Dopiero fakty będą stopnio- 
wo i fragmentarycznie rozwiewa- 
ły mgławicę, która dziś osłania 
Kremi i za którą dziś toczą się roz 
mowy dwóch partnerów bodaj 
pod jednym względem równorzęd- 
nych — pod względem  przebie- 
głości I podejrzliwości, 


M. G. 


Dla uchodźców musi się znaleźć 
miejsce w Ameryce 


Waszyngłon (A.F.P.). Rządowa 


im końcowym raporcie stwierdza,, 


komisja dla wysiedleńców w swo 
że aby zabezpieczyć dobrobyt 


w Stanach Zjednoczonych i pokój światowy, należy znaleźć rozwią 
zanie dla sprawy uchodźców I nadmiaru ludności w Europie Za- 


chodniej. 


Komisja, która kończy swą 
działalność, polegającą na spro- 
wadzeniu 400.000 ofiar wojny, 
podkreśla konieczność zmiany i- 
migracyjnych ustaw amerykań- 
skich,, a w szczególności przyjęte 
go systemu kwot  imigracyjnych. 
Kwoty te, obliczone dla poszcze- 
gólnych krajów, powinny być pro- 
porcjonalne do liczby osób, po- 


chodzących z danych krajów I już 
osiedlonych w Stanach  Zjedno- 
czonych. 


Zdaniem komisji należy dodat- 
kowo zezwolić na przyjazd 300 
tysiącom uchodźców z krajów, o- 
panowanych przez komunistów, 
oraz emigrantów z przeludnionych 
krajów Zachodniej Europy. 


CZY MOŻNA ZBUDOWAĆ LATAJĄCE TALERZYKI ? 


ASTRONOM AMERYKAŃSKI NIE WIERZY W ICH POCHODZENIE POZA-ZIEMSKIE 


Haga — Bonn (A.F.P.), — Du- 
żą sensację w Holandii wywołało 
sfotografowanie przez  14-letniego 
ucznia w okolicy Rotterdamu, Daa- 
na VWissera, latającego talerzyka. 
Fotografię tę publikuje cała pra- 
sa holenderska. Chlopak zamierzał 
sfotografować swego psa i kota i 
czekal, aż zjawi się słońce. W tym 
momencie spostrzegł na niebie już 
po raz drugi dziwny przedmiot le- 
cący z ogromną szybkością, a od 
czasu do czasu  zatrzymujący się. 
Na fotografii, którą w tej chwili 
zrobił, widać czarny dysk o dość 
dużych rozmiarach, tkwiący nieru- 
chomo na niebie. 

Równocześnie profesor niemiecki 
Hermann Oberth, w wywiadzie u- 
dzielonym  dziennikowi „„Abend- 
post oświadczył, że w ciągu ostat 
nich miesięcy drugiej wojny świato 
wej uczeni odkryli substancję radio- 
aktywną o ogromnej silę odrzuca» 


nia. Jest ona wystarczająca dla po- 
ruszania statku powietrznego, o for 
mie spłaszczonego dysku, pokrytego 
w swych dolnych częściach warstwą 
metalu radio-aktywnego. Problem 
kierowania takim statkiem może być 
rozwiązany przez umieszczenie na 
dwóch końcach dysku dwóch skrzy- 
delek stalowych. 


Inny uczony, Szwed, dr W, Beck 
jest natomiast zdania, że latające 
talerzyki są wynalazkiem niemiec- 
kim z ostatniej wojny, udoskonalo- 
nym przez Sowiety. Radio sztok- 
hala donosilo niedawno, że 
nad okolicą Spitzbergu zaobserwowa 
nə szereg przedmiotów latających, 
kierowanych prawdopodobnie z od 
ległości. 


Znany astronom amerykański, 
Struve, oświadczył na kongresie 
astronomów w Kalifornii, że =i 


ce talerzyki nie mogą pochodzić z 


poza ziemi, ponieważ najbliższe pla 
nety innych układów słonecznych 
znajdują się w odległości 50 tysięcy 
lat świetlnych od ziemi. Zdaniem 
uczonego, latające talerzyki są albo 
złudzeniem atmosferycznym, albo po 
chodzą z ziemi. 


$ NASZA POWIEŚĆ — 

i NOWYM 
PRENUMERATOROM 

i Wszyscy nasi Czytelnicy, któ- 
n rzy zaprenumerują „Słowo 
io Polskie” w ciągu sierpnia i 
(| września, otrzymają bezpłat- 
|| ne początkowe odcinki po- 
$ wieści 

| „HANKA ŁĄCZNICZKA” 
J o ile zażądają tego od Admi- 
|  nistracji, 


i WYDAWNICTWO. 


— 


DG 
Rakosi jak Pod 


„New York Times", omawiając 
powołanie Matiasa Rakosi na pre- 
miera Węgier, stwierdza, że jest to 
wypadek symboliczny. Świadczy on 
o tym, że Sowiety zrezygnowały już 
z pozostawiania satelitom bodaj pozo 
rów niezależności. Dziennik pisze: 

Zdarzenie wykraczą poza ramy 
lokalne. Rakosi stal się nowym „wi- 
cekrólem” we Wschodniej Europie, 
na równi z innymi sowieckimi oby- 
watelami, jak Bierut i Rokossowski 
w Polsce, Pick i Ulbricht w Niem- 
czech, Czerwenkow w Bułgarii, 
Gheorghiu-Dej w Rumunii i Gottwald 
w Czechosłowacji. Wszyscy ci ludzie 
są bezpośrednio odpowiedzialni 
przed Polilbiurem i są symbolami 
nowej koordynacji rządów sowiec- 
kich w państwach satelicktch. 


Austriacy 
o sowieckim cyniźmie 
Niezależny dziennik wiedeński 
„Die Presse” nie zdziwił się sowie- 
cką negatywną odpowiedzią mocar- 
stwom zachodnim w sprawie pokoju 


z Austrią. 
Austria nie została rozczarowana 
odpowiedzią sowiecką, ponieważ 


nigdy nie przywiązywała wielkiej*na. 
dziei do protokółu o ewakuacji. W 
nocie sowieckiej oburza nie tyle 
pdrzucenie propozycji zachodniej, ile 
cynizm, z jakim Moskwa traktuje 
walke Austrii o swe prawo do wol- 
ności. Niechaj wolny świat uważa 
'Austrię za demokrację przykładową. 
Nie przyjmie ona nigdy wschodnich 
koncepcji wolności i demokracji. Lo- 
giczną konsekwencją noty sowiec- 
kiej jest odwołanie się do ONZ, acz- 
kolwiek ito odwołanie nie ma zbyt 
wielkich szans. 

Inne pismo austriackie, socjalisty- 
czna „Arbeiter Zeitung” podkreśla 
całkowity brak dobrej woli i argu- 
mentów rzeczowych w nocie sowie- 
ckiej. Według tego pisma kłamliwe 
pozory sformułowane przez notę 80- 
wiecką wskazują Austrii, że jedyną 
drogą, jaka pozostała, jest odwoła- 
nie się do całego świata. 


Słowo Polskie 


SPIENIONY BAŁWAŃ -- FALA 49 


UKŁONY PRZED SOWIETAMI BUDZĄ PROTESTY W SPOŁECZEŃSTWIE 


Niebezpiecznie jest w Polsce pi- 
sać listy do radia czy gazet i kryty- 
kować reżym. W każdym razie nie 
można tego robić, gdy się podpisuje 
list nazwiskiem. Na ogół teź nie zos- 
tanie on przyjęty, gdy został wysła- 
ny anonimowo. Przykładem jest 
dział rolniczy radia, który nawet do- 
maga się adresu słuchacza. Jest jed- 
nak jeden dział radia w Warszawie, 
który z musu zajmuje się anonimami. 
Jest to specjalny departament pro- 
pagandy, który mocniej niż inne wy- 
myśla na wrogów reżymu i dlatego 
przyjmuje anonimy, by obrzucić ich 
autorów stekiem wyzwisk. Nie pow- 
strzymuje to jednak ludzi, którym 
codzienne słuchanie komunistyczne- 
go radia i jego kłamstw stają ością 
w gardle. Dlatego mniej odpowiedzi 
a więcej listy są charakterystyczne 
dla sytuacji w Polsce. Warto zazna- 
czyć, że znaczna ich część bywa 
zmyślona, po to, aby dostarczyć te- 
matu w tej dziedzinie, gdzie komu- 
niści widzą potrzebę propagandowe- 
go wkroczenia. Dział, który się tym 
zajmuje, nazywa się „fala 49". 

„Fala ostatnio zajmowała się 
trudnymi zagadnieniami i wyszła z 
niemiłej sytuacji słabo. 

Nieznany słuchacz z Wrocławia 


«DUMNY JESTEM...» 


Nazim-Hikmet, komunistyczny 
poeta turecki, przyjechał do Pol- 
ski i jest łam obecnie przedmio- 
tem licznych owacji. Oznajmił on 
między innymi: «Dumny jestem 
też i z tego, że dziad mojej mat- 
ki nazywał się Borzęcki, że był 
Polakiem. Że był politycznym e- 
migrantem po wydarzeniach Wios 
ny Ludów i bliskim druhem Sady 
ka Paszy Czajkowskiego. Że był 
bojownikiem o sprawę polska i 
sprawę turecką». Czy Nazim-Hik 
met wie, że Sadyk Pasza był po- 
tem wiernym poddanym cara ro- 
syjskiego, najgorszego wroga Tur 
cji i Polski? l 


Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


NOTATKI Z KRAJU 


Nowa kampania przyspieszenia do- 
staw kontyngentów zbożowych dla 
państwa została rozpoczęta w Pol- 
sce. Wobec zakończenia żniw w wie- 
lu okręgach, reżym wywiera nacisk 
na chłopów, by dostawiali zboże 
jak najszybciej. Termin postawiony 
w tych „dobrowolnych zobowiąza- 
niach” został określony na 20 wrze- 
śnia, setki wsi w województwie kra- 
kowskim, opolskim, olsztyńskim ł 
gdańskim już uchwaliły zakończyć 
dostawy zboża na tę datę. 


Po zlikwidowaniu spółdzielczych 
ośrodków maszynowych przychodzl, 
zdaje się, koniec na gminne stacje 
(GOM , tak, że, aby zostały tylko na- 
leżące do państwa POM-y. Na tle 
żniw prasa reżymowa ostro krytyku- 
je GOM-y donosząc, że na przykład 
GOM w Wysokiem pod Zamościem 
uruchomił na żniwa tylko 3% traktu 
rów z posiadanych 105, że ośrodek 
gminny w Tarłowie pod Starachowi 
cami „nie interesuje się żniwami” i 
nie dostarczył kilku gromadom żni- 
wiarek itd. POM-y zato zbierają 
wszystkie pochwały. 

Ponad 22 tysiące dzieci warszaw- 
skich powróciło z kolonii i obozów 
letnich. 


We wszystkich miasteczkach woj. 
poznańskiego i  zielonogorskiego 
ZMP urządza zebrania na których 
młodych robotników zachęca się do 
nowych zobowiązań produkcyjnych. 
Zobowiązania te spisane na papie- 
rze mają być przyniesione do Po- 
znania przez sztafety ze wszystkich 
miast powiatowych. 


Tegoroczny „miesiąc przyjażni" 
zacznie się w początku listopada a 


zakończy zjazdem „Twa przyjaźni 
polsko radzieckiej” — 7 grudnia w 
Warszawie. 

Dni Lotnictwa odbywają się w 


całym Kraju pomiędzy 18 a 24 sier- 
pnia, 


Pomiędzy Katowicami a Chorzo- 
wem trwa budowa śląskiego par- 
ku kultury, zajmującego przestrzeń 
500 ha. Posadzono tam około 20 tys. 
drzew. 


Mieszkańcy Otwocka narzekają 
że miejscowe mleczarnie dostarcza- 
ją im kwaśne mleko zamiast świe- 
żego. 


A. Światłok, nauczyciel z Święto- 
chłowic złożył trzy miesiące temu 
dokumenty potrzebne do przyjęcia 
na Studium Pedagogiczne u władz 
oświatowych miasta, Dokumenty 
mu zgubiono, ale odpowiedzi nic 
Może UZYSKAĆ.. | 


UT a 


Przyfabryczne szkoły dla doro-- 
słych obejmują w Kraju 150 tys. o- 
sób. Ich program w dużym stopniu 
jest nauką komunizmu. W Nowej 
Hucie robotnicy uczęszczający do ta- 
kich szkół mieszkają w tych sa- 
mych blokach mieszkalnych „aby 
się mogli razem przygotowywać 
do lekcji." 


W Warszawie na Służewcu zaczę- 
to budowę dzielnicy przemysłowej 
Będą w niej głównie przetwórnie 
mięsa, owoców i win oraz. składy 
towarąwe. 


Hiszpański para 


Nie ma narodu na świecie, w 
którego naturze nie tkwiłyby licz 
ne i niekiedy bardzo głęboko się 
gające sprzeczności, wyładowujące 
się często w paradoksalnych for- 
mach Oczywista rzecz „im bardziej 
skomplikowana jest mieszanina 
rasowa, im liczniejsze wpływy cy- 
wilizacyjno-kulłurowe, tym wiek- 
wieksze bywają owe sprzeczności. 
Właśnie konsekwencją tej różno- 
rodności składników psychologicz 
nych każdej narodowej zbiorowoś 
ci bywają wielkie wstrząsy i kata- 
strofy, zdolne w sprzyjających wa 
runkach do całkowitego przekształ 
cenia narodowego charakteru, lub 
też do wydobycia na wierzch 
składników, zdawałoby się, dru- 
gorzędnych, czy też dawno prze- 
zwyciężonych. Siedemnastowiecz- 
na rewolucja purytańska w Anglii 
zmieniła całkowicie oblicze daw- 
nej «old England», «merry En- 
gland»; rewolucja hitlerowska na 
wróciła jednym gigantycznym sko 
kiem poprzez bunt Lutra ku ciem 
nym głębiom Teutoburskiego La- 
su I bojowym zawołaniom Arminiu 
sza; Izrael z chwilą, gdy oderwał 
się od tradycyj ghetta i diaspory, 
wychowuje młode generacje w 
sposób, odleglejszy od małomia- 


steczkowych chederów, niż od 
czasów króla Dawida. 
Hiszpania bardziej może niż 


którykolwiek inny kraj europejski 
poddana była od zarania swej hi- 
storii, a więc od blisko trzech ty- 
sięcy lat, naciskowi odległych od 
siebie i sprzecznych wpływów, bez 
poznania których nikt nie ma pra 


narzekał na ciągłe wezwania do na- 
śladowania sowieckich wzorów, so- 
wieckiej nauki, techniki itp, i za- 
pytywał, czy rzeczywiście polskie 
szkoły są do niczego, oraz czy radio 
uważa, że naród polski jest zacofa- 
ny 2 

Odpowiedz radia była kręta 
„Wiemy, że naród polski posiada 
wiele wszechstronnych uzdolnień — 
mówili propagandyści — ale bez 
przewrotu społecznego, bez pomocy 
i doświadczenia ZSRR na pewno 
bylibyśmy  zacofanym narodem. 
Przecież Polska przedwojenna była 
zacofanym krajem'”, 

Druga sprawa była jeszcze trud- 
niejsza. Inny słuchacz stwierdził, że 
w Polsce pod panowaniem komu- 
nistycznym fałszuje się polską histo- 
rię, a pomija się milczeniem jej nie- 
wygodne dla slug sowieckich mo- 
menty. 

Argument komunistów był, że to 


WOLNOŚĆ 


Przybyły z Rumunii dyplomala 
komunistyczny rozmawia na przy- 
jęciu z Amerykaninem. 

—]le u was zarabia robotnik w A- 
meryce — pyta. 

—0Około 250 dolarów miesięcznie. 

—A ile wydaje na utrzymanie? 

—Za 200 dolarów może sobie już 
dać radę, mówi Amerykanin. 

—To co on robi z resztą pieniędzy 
—pyla Rumun. 

—To jego sprawa powiada przed- 
stawiciel USA — u nas nikt się w to 
nie wirąca, A ile u was zarabia ro- 
botnik w Rumunii? 

— Około 400 lei. 

—A ile kosztuje go utrzymanie? — 

—Około 1400 let. 

—To niemożliwe — wola Amery- 
kanin — Jakże on żyje? 

—To jego sprawa —mówi dyplo- 
mala rumunski — U nas się nikt w 
to nie wtrąca. 


DOBRE ZYLETKI 


Dyrektor fabryki żyletek w Pol- 
sce przemawia na zebraniu „akty- 
wu fabrycznego”: 

—Towarzysze — mówi. — produk- 
ty nasze ksztallem, materialem i o- 
pakowaniem do złudzenia przypomi- 
nają żyletki. Niestety publiczność 
się z nich śmieje. Ich tępe ostrza 
stały się przedmiotem krytyki na- 
wet najbardziej tępych satyryków. 
Błogosławią nas tylko fryzjerzy, 
gdyż coraz więcej ludzi, dawniej u- 
żywających żylelki, teraz idzie do 
zakładów fryzjerskich ze względu na 
brak miejsca na nowe zacięcia na 
pokiereszowanych twarzach. Matki 
używają naszych żyletek jako zaba- 
wek dla dzieci, gdyż nie ma obawy o 
skaleczenie. 

Fabryka przyrządów do ostrzenia 
ołówków odrzuciła naszą ofertę. Tłu 
maczą oni, ie nie mogą wziąć na- 


wa zabierać autoryłatywnego gło- 
su w sprawach hiszpańskich. 
Gdy uważnie i beznamiętnie 
śledzi się rzeczywistość  hiszpań- 
ską, nietrudno dojść do wniosku, 
że bardzo wiele zjawisk, drażnią- 
cych cudzoziemca, wcale nie wy- 
nikło z charakteru obecnego reży 
mu, ale wywodzi się ze starych i 
dobrze w przyzwyczajeniu zado- 
mowionych tradycyj. A że są one 
tak bardzo odległe od obyczaju 
francuskiego czy angielskiego, to 
już nie zasługa polityków, ale 
konsekwencja położenia, klimatu, 
doświadczeń dziejowych, tempera 
mentu i całej sumy cech zbioro- 
wych, nie zawsze poddających się 
precyzyjnej analizie. lntegralność 
hiszpańskiego charakteru i bez- 
względna, ściśle przestrzegana 
bezkompromisowość w sprawach 
wiary i zasadniczych poglądów — 
to właśnie konsekwencja siedem- 
setletniej epopei, zwanej «Re- 
conquista», czyli całe śred- 
niowiecze wypełniających walk z 
Arabami w imię krzyża i w imię 
zjednoczenia półwyspu lberyjskie 
go. Gdy się trwa w ciągłym boju, 
nie łatwo zdobyć się na łagod- 
ność i tolerancję, cechy wymaga 
jące spokojnego dobrobytu i po- 
czucia zupełnego bezpieczeń- 
stwa. Człowiek zbyt tolerancyjnie 
nastawiony wobec spraw zasadni- 
czych życia i śmierci — to w od- 
czuciu prawdziwego Hiszpana 
człowiek obojętny, który ani sam 
za wiarę nie zginie, ani przeciw 
innemu wystąpi. Aby walczyć sku- 
tecznie z Półksiężycem, trzeba 
trzeba było trzymać własne szere 


Obrazki zza zel 


„burźuazja”” fałszowała historię, a 
bierutowcy mówią prawdę. Twier- 
dzono przy tym, że oni właśnie dru- 
kują tysiące książek, z których lud 
dowiaduje się prawdy o historii. 

Jak widać ludzie w Kraju, oglą- 
dając książki drukowane przez ko- 
munistów, odrazu widzą zawarte w 
nich kłamstwa. Bowiem podręczni- 
ki historii przedstawiają wojny polsko 
-moskiewskie jako napaści Polski na 
Rosję i określają je jako wojny nie- 
sprawiedliwe a o napaściach Rosji 
na Polskę piszą jako o ..wyzwalaniu 
ziem ruskich’. Mówiąc o wojnie 
1920 r. usiłują stworzyć wrażenie, 
że to Polska napadla na Sowiety, a 
klęskę bolszewików motywują „„,zdra 
dą na tyłach czerwonej armii”. Na 
takich kłamstwach dziecko mogło- 
by się poznać, a cóż dopiero ludzie, 
z których nie mala ilość sama przeży 
wała historyczne wypadki klęski so- 
wieckiej. 


aznej kurtyny 


szych ostrzy, gdyż ołówki są tera: 
robione z twardego drzewa. Co ro- 
bić, towarzysze?, 

Jeden z aktywistów proponuje, by 
usureęć nazwę firmy z wyrobów fa- 
bryki. Odpowiada wu dyrektor: » 

—Nic nie pomoże. Jak kto zacznie 
się golić, odrazu pozna, że to od nas 


żyletka, 
Młody ZMP-owiec  oklaskiwany 
(renetycznie proponuje: — Ogłośmy, 


że każdy nabywca naszych (0 żyle- 
tek dostanie jako premię jedną pra- 
wdziwą Gilette". Brawa. 


21-VIII-52 


W KOMUNISTYCZNYCH OBCĘGACH 


«MŁODZIEŻ JEST U NAS 
SZCZĘŚLIWA» 


Komunistyczna prasa dla młodzie- 
ży trąbi, że wreszcie wychowanie 
młodzieży osiągnęło w Kraju dosko- 
nały poziom i że jeszcze nigdy przed 


tem młodzież nie czuła się tak 
szczęśliwa... 
Jakżeby też mogło być inaczej, 


jeśli dobroczyńca całego świata, oj- 
ciec wszystkich narodów, niezrów- 
nany Stalin opiekuje się także i na- 
szymi dziećmi od ich najwcześniej- 
szego wieku? Bo o tym też poucza- 
ją nas czasopisma dla dzieci, jak 
„Płómyk” i „„Płomyczek”. 

Owe dwie publikacje pokazują 
nam bardzo często drugiego wiel- 
kiego dobroczyńcę ludzkości — Le- 
nina, pod postacią niebiańskiego zja- 
wiska, na poetycznym tle chmur. 
Podpis pod obrazkiem poucza nas, 
że wszędzie tam, gdzie będzie się 
szukało natchnienia w jego zasa- 
dach — dzieci zawsze będą szczęśli- 
we! 


Ustrój komunistyczny pracuje w 
ten sposób, aby oszukać, wywrzeć 
wrażenie na masach naszego narodu 
i „zasypać oczy* piaskiem” zagra- 
nicznej opinii publicznej. Dlatego 
właśnie otoczono taką hałaśliwą re- 
klamą budowę pałacu dziecka w Ka- 
towicach, który powinien być już go- 
towy w momencie, gdy kreślę te 
słowa. Pałac ten zawiera biblioteki, 
sale koncertowe i przepyszną pływal- 
nię. 

Innym powodem do uwielbiania 
dobroci i hojności obecnych wo- 
dzów naszej Ojczyzny jest fakt. że 
pozwolono, by sławny Uniwersytet 
Katolicki w Lublinie nadal działał 
choć ilość jego słuchaczy jest znącz- 
na, Uniwersytet liczył 3.000 studen- 
tów w czasie ubległego roku akade- 
mickiego. 

Kómuniści I naiwni przyjaciele ko- 
muniźmu za granicą są oczywiście 


pełni podziwu czytając takie wiado- 
mości, jednak jeśli chodzi o ich ko- 
legów bardziej prżezornych, to są 
oni dostatecznie wytresowani, by od- 
różnić to — o czym nie powinni wie- 
dzieć, od tego — w co muszą wie- 
rzyć... Lecz my, którzy nie mamy 
do czynienia ani z jednym, ani z 
drugim wiemy, jak to wszystko nå- 
prawdę wygląda. 

Owszem, nasze dzieci będą mogły 
korzystać z pięknego pałacu w Kato- 
wicach, lecz tylko w tym wypadku, 
jeśll swym zachowaniem wykażą, 
że staną się dobrymi komunistami. 
Gdyby na przykład te dzieci chciały 
się modlić lub brać udział w obcho- 
dach dorocznych świąt kościelnych, 
to nie mogłyby się nigdy kąpać w 
pięknych pływalniach Katowic. 

Dorastająca młodzież ma również 
możność zapoznać się z komfortem 
przyjemnych domów młodzieży, ale 
dia nich warunki są jeszcze tward- 
sze. Dla nich nie ma wyboru: mu- 
szą się stać godnymi towarzyszami 
„komsomołów' sowieckich. 

Wiemy również, że na uniwersy- 
tetach profesorowie i studenci są 
pod czujnym nadzorem tajnej poli- 


„cji 1 że następnie kieruje się studen- 


tów do specjalnych uniwersytetów, 
gdzie są zobowiązani słuchać wykła 
dów marksistowskich. Inaczej nigdy 
nie będą mogli dostać posady. 


Uniwersytet Lubelski jeszcze ist- 
nieje ze względów propagandowych 
(nie zapominajmy, że jest on finan- 
sowany przez składki  społaczeń- 
stwa). Jeśli chodzi o inne uniwer- 
sytety — żaden student nie będący 
kandydatem na komunistę, nie ma 
na nie wstępu. Nasza młodzież, a 
zwłaszcza nasi studenci, mają my- 
śleć i czuć tak, jak im nakazują ko- 
muniści. Jeśli młodzież nie zechce, 
jeśli odważy się protestować, wów- 


Gen. Gabreski -- bohater 
lotnictwa amerykańskiego 


BYŁ WITANY ENTUZJASTYCZNIE PRZEZ POLONIĘ W PITTSBURGU 


(Korespondencja własna.) 


Jednym z najsławniejszych ludzi 
w chwili obecnej w Stanach Zjed- 
noczonych jest najwybitniejszy lot- 
nik amerykański, Franciszek Ga- 
breski (Gabryszewski), mianowany 
riedawno przez rząd generałem lot- 
nictwa za zasługi bojowe w czasie 
wojny na Korei. Pochodzący z Oil 
City, Gabreski podkreśla z dumą 
wszędzie swe pochodzenie i związek 
z Narodem polskim. Jego powitanie 
w mieście Pittsburgu przez centralę 
towarzystw i organizacji polskich sta 
ło się wielkim świętem Poionii ame- 
rykańskiej. 


„Otworzyłeś sobie 


wszystkie serca” 

Generał przyleciał samolotem do 
Pittsburga, witany na lotnisku przez 
matkę í żonę oraz prezesa centrali 
polskiej, p. Adama Płutnickiego. Na- 
zajutrz rano przed ratuszem, udeko- 


gi w zwarciu i jednolitości. Więc 
jeśli fanatyzm, to napewno inne 
go typu, niż w walkach porefor- 
macyjnych w Niemczech i Anglii. 
Nie religijna wojna domowa, lecz 
walka z wrogiem zewnętrznym. 
Przypomnieć należy, że okres w 
historii polskiej, najbardziej zbie- 
gający się z psychologicznym kli- 
matem hiszpańskim, przypada 
właśnie na wiek XVII, gdy toczyły 
się niemal nieustanne walki z Tur 
kami i Tatarami. 


„ Ale kontakt z wrogiem, nawet 
gdy się z nim spotyka przeważnie 
na odległość szabli, zawsze bywa 
pod niektórymi względami zaraż 
liwy. Arabowie odpłynęli spowro 
tem do Afryki — ślady po nich 
pozostały, głęboko utrwalone w 
psychologii zbiorowej i jednostko 
wej, zwłaszcza na Południu, gdzie 
krzyż królów Kastylijskich zatknię 
ty zosłał definitywnie dopiero w 
końcu XV stulecia. | znów chciał 
dziejowy paradoks, że pewne ce- 
chy, wynikłe z religijnej integral 
ności nałury hiszpańskiej, znalaz- 
ły swoje uzupełnienie we wpły- 
wach mauryłańskich. «La vida es 
sueno» — «Życie jest snems — 
powtarza za Calderonem de la 
Barca uniesiony mistycyzmem 
Hiszpan, a znad brzegów Gwadal 
kwiwiru odpowiada mu echo arab 
skiego fałalizmu, uczącego, że 
wszelki wysiłek jest daremny, boć 
i tak wszystko jest w rękach A'a- 
cha. 


| tak na każdym kroku. Panu- 
jący reżym może pewne zlawika 
— jak to przed chwilą powie- 


rowanym sztandarami i wielkim na- 
pisem ku czct lotnika, zebrali się 
przedstawiciele Poionii oraz lotnic- 
twa amerykańskiego; w chwili, gdy 
Gabreski, wtedy jeszcze pułkownik, 
wszedł na stopnie ratusza wśród ok- 
lasków tłumów, orkiestra weteranów 
cdegrała „Marsz Bohaterów". Mayor 
(burmistrz) miasta, Lawrence, wrę- 
czadjąc Gabreskiemu tradycyjny zloty 
klucz „oświadczył, że tym kluczem 
otworzy serca wszystkich wspól- 
mieszkańców. Lawrence podkreślił 
wielkie zasługi całej Polonii amery- 
kańskiej w dziejach Stanów Zjedno- 
czonych przypominając postacie Ko- 
ściuszki i Pułaskiego. Przemawiał 
również sędzia Gunther, a wzruszony 
<abreski podziękował w kilku sto- 
wach za powitanie. Następnie repor- 
terzy i fotografowie otoczyli boha- 
tera dnia, nie pozwalając mu długo 
jeszcze udać się na obiad, wydany 
na jego cześć przez lotników miej- 
scowych. 


doks 


działem — intensywniej zaakcen 
tować, lub ograniczyć je, ale zia- 
wiska powstały dawno, żyją w!as- 
nym życiem iwtej czy innej formie 
zawsze wydostaną się na powiarz- 
chnię. Są silniejsze od na'zuca- 
nych rygorów, bo są samym ły- 
ciem i jego najistotniejszą *reścią. 
A kształt polityczny tego życia? 
Ktoś na pytanie: «Jaki ustrój i 
rząd odpowiada najbardziej Hisz 
panom?» — odparł po namyśle: 
«Właściwie żeby być naprawdę 
szczerym... Hiszpanom nie odpo- 
wiada żaden ustrójl». To również 
paradoks, ale jakże trafiający w 
sedno rzeczy! lntegralność i bez- 
kompromisowość charakteru, więc 
jak już wolność to absolutna, a 
jak władza — to naprawdę silna 
i surowa. Czyli, że wrócę do zna- 
nego powiedzenia Doroso Corte- 
sa: Sztylet anarchisty, albo szpa- 
da przywódcy. 


Nad Sekwaną i Tamizą może 
się takie postawienie sprawy nie 
podobać, ale pod  rozżarzonym 
błękitem madryckiego nieba ma 
zupełnie inną wymowę. Bo żyje- 
my łu w klimacie integralności, 
bezkompromisowości, skrajności i 


sprzeczności. Sanczo Pansa jako 
gubernator wyspy Berengaria, 
narobił niesamowitego bigosu; 


don Kichot rozbijał się raz po raz 
o wiatraki. Hiszpańskie paradok- 
sy. Można je krytykować, ale trze 
ba je brać takimi, jakimi są. A w 
przeciwnym razie lepiej, zamiast 
pisać o Hiszpanii, zająć się studjo 
waniem życia ną księżycu. 


JÓZEF ŁOBODOWSKI 


Po południu odbyło się wielkie ze- 
branie publiczne w obecności guber- 
natora stanu Pensylwania, John 
Fine,a z partii republikańskiej, bur- 
mistrza Lawrence'a z partii demokra- 
tycznej, radnych miejskich i przed- 
stawicieli miejscowej Polonii. Obok 
przemówień gubernatora i burmis- 
trza, którzy składali hołd zasługom 
Polski w drugiej wojnie światowej, 
craz mowy po polsku wiceprezesa 
przedstawicielstwa Rady Politycznej 
w Stanach Zjednoczonych, dr. Otto- 
na Pehra, głównym punktem mani- 
festacji była długa mowa samego ge 
nerała Gabreskiego. 


„Polska jest krajem 
nie do pobicia” 

uabreski oświadczył, że cała mani- 
festacja. zorgariz*wana na jego 
cześć, jest właściwie hołdem na cześć 
Polski, ponieważ jest on dumny ze 
swego polskiego pochodzenia. Po 
vrzypomnieniu Konstylucji 3-go Ma- 
ja, wielkiego aktu w dziejach Polski 
i całego świata, oraz udziału Kazi- 
mierza Pułaskiczo 1 Tadeusza Koś- 
ciuszki w amerykańskiej wojnie o 
niepodległość w 18-ym wieku — lot- 
nik oświadczył, że Państwo Polskie 
zostało zniszczone w 1939 roku przez 
bandycką spółkę Hitlera ze Stali- 
nem, ale, że naród polski nigdy się 
nie poddał. Historia Polski jest tra- 
giczna, nad Polską wszakże nie trze- 
ba się litować, lecz trzeba jej poma- 
gać. Polacy, którzy u siebie w kra- 
ju 1 w Ameryce dają tyle dowodów 
odwagi „wierności dla ideałów i pa- 
triotyzmu, na pewno odzyskają nie- 
podległość. 

Gabreski złożył hołd dzielności lot- 
ników polskich w czasie drugiej woj 
ny światowej, z którymi miał zasz- 
czyt współpracować jako oficer łącz- 
nikowy amerykański, „Podobnie, ak 
tysiące Amerykanów polskiego po- 
chodzenia — mówi! „ererał — jes- 
tem dumny z całego polskiego dzie- 
dzictwa. Gdy patrzę wstecz na wy- 
padki dziejowe, widzę walecznych 
Polaków, jak Kościuszko i Pułaski, 
którzy porzucili swą ojczyznę i przy 
byli za ocean, aby walczyć o wol- 
ność Stanów Zjednoczonych. Widzę 
siuwne kobiety i siawnych mężczyzn 
w literaturze, sztuce i nauce, widzę 
w ostatniej wojnie polskich żołnie- 
rzy walczących w Norwegii, na pia- 
skach północnej Afryki, we Wio- 
szech i w Holandii dla zachowania 
wolności świata. Gdy o tym wszyst- 
kim myślę, to jestem przekonany, 
że naród o takich zaletach jest nie 
do pokonania. W roku 1903 mei ro- 
dzice przybyli do Ameryki z Polski; 
dziedzictwo kulturalne polsko - ame- 
rykańskie jest wspólne dla nas wszy- 
stkich, Polaków i Amerykanów po!- 
skiego pochodzenia. Tego dziedzic- 
twa trzeba bronić prezd barbarzyń- 
stwem, podobnie jak wolności tro- 
nią wojska Narodów Zjednoczonych 
na całym świecie, a także na Korei. 
Jeden z mych przyjaciół, lotników z 
Polonii amerykańskiej, powiedział 
mi na Korei: „Walczymy tutaj po to, 
ażeby nasi krewni i przyjaciele nie 
rie musieli już walczyć z komuniz- 
mem na ulicach własnych miast". . 

Generał Gabreski uchodzi za naj- 
słynniejszego lotnika amerykańskie 
46, strącił w erasie drugiej wojny 
światowej 31 samolotów niemieckich, 
ostatnio zaś na Korei 7 „Migów” ko- 
munistycznych. 


czas co najmniej wyższe uczelnie 
nie będą dla niej dostępne. Jest to 
proste, nieprawda? Bardzo proste: 
ale jakże tragiczne! 


Poddaję się pokusie, by porównać 
ich los z losem naszych studentów 
— uchodźców, którzy kończą studiś 
w krajach wolnych. Oczywiście, MU: 
szą oni walczyć z trudnościami mó 
terialnymi, które pomimo życzliwości 
naszych prąyjaciół zachodnich Ś% 
nieraż bardzo duże. Ale posiadają 
oni prawdziwy dar Boski — wol- 
ność. Mogą myśleć jak im się podć 
ba, wybierać karierę, do której mają 
powołanie, śmiać się — kiedy m8l% 
ochotę, płakać — gdy są smutni, $ 
przede wszystkim przygotowywać Si 
do zadania, które ich czeka w dni 
powrotu... 


Jednak pomimo smutku, jakim ^% 
pełnia mnie to porównanie, nie he4 
slę poddać pesymizmowi. Bo wiem 
— jak każdy z nas — że nasza mło 
dzież może ugiąć się pod jarzmem 
czerwonej dyktatury, ale że ta nie 
zdoła całkowicie jej złamać. Młodzieł 
ta, wymęczona i tracąca najleps7ė 
swą krew, przez tysiące zadawanych 
jej ran, będzie wytrwale czekała, W 
krywając w najgłębszych tajnikach 
swej duszy — nadzieję i wiarę w IeP" 
sze jutro. 

My, tutaj, żywimy te same nadzi+ 
je, bez ukrywania naszych wierze 
i przekonań, 


Jan BRZESKI: 


ZEBRANIE 
RADY BEZPIECZEŃSTWA 
Rada Bezpieczeństwa odbyła tajné 
posiedzenie celem rozpatrzenia T% 


portu, który ma przedstawić na ñA) 


bliższym ogólnym zgromadzenie 
Organizacji Narodów Zjednoczonyć” 
Raport dotyczy działalności Rady 
ciągu ostatniego roku. 
MARYNARZ WYSKOCZYŁ 
ZE STATKU 
Ze statku przepływającego w PO 
żu brzegów szwedzkich wyskoczył ™* 
rynarz polski i przepłynął wpław P 
ląd, prosząc o udzielenie mu azylu: 
MISS EUROPA : 
Królową piękności Europy WYD' 
na została Turczynka Gunseli Basa! 
DEMONSTRACJA 
PRZED POSELSTWEM fi 
W konsulacie czeskim w pruksé” 
wybito pewnego wieczora szyby: P% 
seł czeski wystosował do belgijski" 
go ministra spraw zagranicznych a 
tẹ, w której protestuje przeciw ™ 
dostatecznej ochronie poselstwa 
biernemu zachowaniu się policji? 
czasie napaści. 


AMERYKAŃSKI MINISTER 
OBRONY WE WŁOSZECH 
Amerykański minister obrony 
rodowej Frank Pace przybył Na a 
nisko w Neapolu, gdzie powitał g 
dowódca sił alianckich południo 
europejskich admirał Carney. 
ter udał się na inspekcję bazy ` yg 
skowej poczym wyjechał na wyśa 
chia, gdzie przyjął go włoski min 
ter obrony Pacciardi. Minister ET 
się następnie do Rzymu i Werony 
przegląd oddziałów włoskich. 
PRZECIW u" 
„TYQODNIKOWI POWSZECHNEM ., 
Władze zabroni 


pli- 


ns 


cielnego, wydawanego przez aróż 
kupstwo krakowskie i domagaj% ż, 
by periodyk rozsyłany był przez i, 
dową agencję. Jest to nowa $7 
na, która ma na celu odstrasze” 
ludności od kupowania wydawnić 
i ujawnienia nazwisk abonentów: 
KOMUNIŚCI ZAJĘLI 
STOCZNIE W SZANGHAJU ko 
Komuniści zajęli dwie stocznie do 
gielskiej w Szanghaju i podali 
wiadomości dyrektorowi stoczni: 
są one odtąd upaństwowione. 
NIEPOROZUMIENIE NA MOR 
Amerykański pokładacz min 9 
lal inny okręt amerykański Na rap" 
dach Korek, Okręt pomocniczy dk 
ple” został aszkodzony i dwu M*"' 
narzy zabito a 9 odniosło rany: 
WŁAMANIE DO BIUR KOMUNIŚ 
W BONN d 
Nieznani sprawcy włamali SIę A 
biur i lokali niemieckiej pod 


zu 
strz0 


Tów 
0 


munistycznej, wybili wszystki ret) 
połamali meble, zniszczyli Poart 
Marksa i Engelsa, podarli prze” 


druki i ulotki oraz wyłamali I 


trząsnęli wszystkie szuflady. 


(USUŻKCE 7 
` siera Persi! 
morde” 


ny 08 
amięci 


nm Ojciec byłego premier 
generała Rozmary, którego 
ca został ostatnio wy puszczo 
wolność, wydał w obronie p 
syna broszurę. Liczy on 107 la 


o 
entu Stanu 
Departam RR stwierdzó» 


do zniesien'% 


nulaport 
życiu religijnym w ZSI 
że rząd sowiecki dąży 


wszelkiej religii. 
j 8 ygodni8 


*" amattlee wyjechał na dwa ty ejsc 


do centralnej Afryki, by na 

zbadać plan utworzenia śro 
afrykańskiej federacji. f 
am Sir Stafford Cripps, który A 
adwokat zarabiał do 30.000 quntów 
rocznie, zostawił tylko 15.000 hodów 
majątku. Większą część doc bus” 
wydawał na pomoc dla potrze 
cych. 
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Fremiot de Cantal 


Św, Joanna Franciszka, rodem z 


Dijon, 

Chantal 
Mistrzem 
Giszek 


tiny założyła 
Wizytkami. 


W roku 1641 


ONE -. .._/ 2 0% 9 oe _ p mamo we 


po śmierci swego męża de 
» wstępuje do klasztoru. Jej 
duchowym był św. Fran- 
Salezy. Mimo sprzeciwu ro- 
) l zakon konteinplacyj- 
Y Nawiedzenia NMPanny, zwany 
z. Szczególną jej cechą by- 
niezwykłą cnota męstwa. Zmarła 


Słowo Polskie 


Do Westfalskiej „Częstochowy”. 


PIELGRZYMKA POLAKÓW Z NADRENII I WESTFALII 


Rok rocznie Polacy z Nadrenii i 
Westfalii pielgrzymują do Cudow- 
nego Obrazu Matki Boskiej w Ne- 
viges. Od czasu, gdy nie możemy 
pielgrzymować do Matki Boskiej 
Częstochowskiej, cudami słynący o- 
braz w Noviges stal się tym droższy 
sercu polskiemu. 

W roku bieżącym pielgrzymka do 
Neviges będzie świętem zbratania się 
wszystkich Polaków z Nadrenii i 
Westfalii. Wezmą w niej udział Po- 
lacy tak starej jak i nowej emigracji. 
Poraz pierwszy zobaczymy w piel- 
grzymce 1 naszych „,granatowych 
chłopców” w mundurach wojsko- 


MIESIĄC INWALIDÓW 


Odezwa Biskupa Gawliny 


Bisk 
cji J, 
ku z 


Up Protektor Polskiej Emigra- 
E. Ks, Gawlina wydał w związ 
do ę Miesiącem Inwalidów apel 
ty Połeczeństwa polskiego, w któ- 

m.i. pisze: 
pęt ożenie borykającym się z 
jet A lami polskim inwalidom 
dzia Ymogiem nie tylko miłosier- 
re Przede wszystkim sprawie- 

Cl. Jest to obowiązkiem każde- 
las bez żadnego wyjątku. Niech 
każdy złoży swoją ofiarę, na ja- 


a | ać i jaką serce jego mu ka- 
inwali 

ida za A PEER, 
Swoim cznie pracować już na 


bę. Niejeden zniesie swą choro- 
uzg _ kalectwo lżej, a leżący po 
Zień w szpitalu otrzyma pa- 


0z 


ięki naszej pomocy niejeden 


SIERPNIA 
Św. JOANNY FRANCISZKI 


Ostatnia. sA 
og tnie chwili doniesiono z po- 


Związku, 
RU trzeba było, mimo poczy: 
starań także ze strony kom- 

ną dzie S19Wej Oignies, przesunąć 
wiąz EŃ 21 września br. Zatem Zlot 
w ATU odbędzie się 21 września 
Uot zawody zlotowe w przeddzień 
üm, NIA 20 września br. na tym 
przy boisku w Oignies, według 
dając nio podanego programu. Po- 
Gni ą Powyższe do wiadomości 
Rych » Okręgów i wszystkich na- 
bę, Sympatyków, wyrażamy proś- 
tagan, POCzynione już z ich strony 
Uoj Nia w sprawie udziału w 


LEI d Związku, raczyli przesunąć 
ay 21 września. Wszystkich 
ników, biorących udział w za- 


No 
t? zlotowych, należy zgłosić na 
ło a Prezesa Wydziału Techniczne- 
te „ Uha Franciszka Wolskiego, 24, 
ję Vicą, Hersin-Coupigny (P. de 
Natomiast zgłoszenia dla po- 
We Ych kwatery z 20 na 24 
karzą należy przesłać na adres: 
By A Okręgu Il: druha Jana 
hę Yı 151, Cite des Bois des Non- 
łą. OStricourt (Nord). Wszystkie 
My enia należy przesłać najpóż- 
die (9 13 września włącznie. Póź- 
bq. TZesłane zgłoszenia nie będą 
boa W rachubę. W Zlocie Związku 
kę Udział Towarzystwa Francus- 
eth aeracji Gimnastycznej Okręgu 
komy Prosimy śledzić następne 
, Wap taty Zlotowe. 

te NY Zjazd Rady Związku odbę- 
Pane 19 października brę. w sali 

llia", rue de Bethune, Lens. 


Przewodnictwo Związku. 


Utr, 


4 
tip to Żołniorza organizuje Zarząd 
By BU północ F.P.O.O. i zaprasza 
Meh Człenków ; całą Polonię me 
tiga Słościową z Lille 1 okolic. Ob- 
N Odbędzie się w Domu Komba- 
M W dille (107, rue Royale w 
b” dnia 30 bm. według poniższa- 
bgap eramu o godz. 19, Akademia z 
Kay i urozmsiconym programem 
fi CZNyYM, a o godz. 21 zabawa 
lip 2 przy dźwiękach znanej or- 
bod dyrekcja Cz. Krerowicza. 


NONViLLe, 


Aag ód rocznioy Cudu: nad Wisłą. 
Ngaia rozpoczęła się hymnem 
ią Wym, poczem prezes Koła Rez. 
ta VOJSK. p. Jankowski, dokonał 
linca uroczystości, Referat oko- 
lyp CLOWy wygłosił p. Smagacz, 

tując wypadki, poprzedzające 


U 
We „ oraz przebieg bitwy pod 
4 słowach 


mę. w mocnych 
ają it prezes Koła Rez. i b. 


twi które obchodziło swe 20-lecie. 
ly Zał on do pięknych tradycji 
lą wej zgody w ciężkich chwi- 
TNA roku i ubolewał nad prze- 
tiing ML, na jakie napotyka Kolo 
dy aśnie te tradycje podtrzy- 


dn F 
Kin wiersz z Powstania War- 
Zaj leg pt. „Czerwona Zaraza” 


| iln, Mowat bardzo dobrze p. Wiś- 
ley, l Chór męski „Ogniwa” od- 
| deg at Szereg popularnych piose- 
| ep iSkowych a zespół teatralny 
| ie kilka zabawnych skeczy. 
h <a się popisał też wykonaw- 
ks SNOrINy”, choć nie znał całego 
ły tego utworu. Wydaje się jed- 
|" $ sztuczki i rewle, jakie widy- 


N ślę w poprzednich latach w po- 


| Tace 
ZPOWSZECHNIAJCIE 


„SŁOWO POLSKIE” 


czkę i uśmiechnie się uradowany pa- 
mięcią rodaków o nich, samotnych 
w swym cierpieniu. 

Ofiary, złożone na pomoc polskim 
wojennym inwalidom, to nie sklad- 
ki dane na odczepne, lecz to splata 
honorowego długu wobec nich zaciąg 
niętego przez nas, zdrowych i zdol- 
nych do zarobku. 

Wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynią się do ulżenia do- 
li polskich inwalidów, z całego ser- 
ca błogosławię i proszę Boga, by za 
okazaną przez nich dobroć stokrotnie 
im zapłacił. 

Rzym, dnia 9 sierpnia 1952 r. 


JÓZEF GAWLINA 
Biskup Opiekun Polskiej Emigracji 


bliskim Knutange (wystawiane podo- 
bnie zresztą staraniem „Ogniwa'”) 
były na lepszym poziomie, miejsco- 
wą Polonię stać na lepszy teatr. 

Na zakończenie p. Rula — prezes 
Okręgu Rez. i b. Wojsk. z Merle- 
bach odznaczył Krzyżem Zasługi za 
20-letnią pracę społeczną p. Jana Gur- 
gula z Florange. Na sali obecny był 
prezes okręgu „Ogniwa” p. Brocho- 
wicz, którego organizacja przyczy- 
niła się do upiększenia uroczystości. 
Należy wspomnieć, że współpraca 
„Ogniwa” z kombatantami jest jed- 
nym z nielicznych pozytywnych wy- 
darzeń na terenie emigracji, gdzie 
tendencje odsrodkowe przeważają ra 
czej na skutek rozbicia geograficzne- 
go oraz braku wspólnych przeżyć. 


(J. Łużycki.) 


OLONIA WE FRANCJI 


FONTENET (Char. Mar.) 


święto Żołnierza w Kompanii 
Wartowniczej. — Polska Kompania 
Walt. 486 bardzo starannie, żak 
zwykle, przygotowała obcłćd Rocz 
nicy wiekopomnej bitwy o Warsza- 
wę w roku 1920. Od tygodni każdą 
wolną godzinę poświęcono zbliżają- 
cemu się $więtu Matai Boskiej 7iel- 
nej, będącym zrarazem Świętem ZŻoł- 
nierzy bolskieco. Obchód rozpoczę- 
i> uroczysta msza polowa, celebro- 
wana przez ks, kpt. Fr. Filipa. Aka- 
comig zagaił krótkimi, żołnierskiini 
*iowami „dowódca 4066 Lbr Sve Cv, 
kpt Tad. Wroński, witając licznie 
rrzybizłych gosci 1 przyjaviół ame- 
zykańskich. Mjr dypl. Blum z 6953 
Lbr Sve Center w St. Jean dY w 


ZUUKUUUWUAWONOWIOWOOOWOOWWOOAOANWNIANEENOO UGO LOJLODOCOOLYWOWAGNA 


wych. Przez liczny udział w piel- 
grzymce Polonia w Niemczech za- 
manifestuje solidarnie swą przyna- 
leżność do wielkiego Narodu Ma- 
ryjnego, 

oniżej zamieszczamy odezwę 
Wiel. Ks. Duszpasterzy, którzy 
wzięli na siebie trud organizowa- 
nia tej pielgrzymki. 

Drodzy Rodacy! 

Nasza pielgrzymka do Neviges ma 
już swoją piękną i ustaloną trady- 
cję. Pielgrzyimowali nasi Rodacy 
przed wojną do tej „westfalskiej 
Częstochowy”. Idą tam pielgrzymtm 
szlakiem co rok po wojnie. 

Pójdziemy 1 w tym roku wszys- 
cy — zwarcie i z radością na naszą 
wielką doroczną pielgrzymkę do 
Neviges. Niech ożywią się Wasze 
serca i zabiją gorącą miłością do 
Marii. Załopocą dumnie nasze sztan 
dary na górze Maryjnej, a potężna 
pieśń nasza do Matki Najświętszej 
rozlegać się będzie po wzgórzach 
pielgrzymich i popłynie echem wspa 
miałym do niebieskich  przybytków. 
Wszyscy, bez różnicy — jako jedna, 
wielka rodzira Niaryjna. 

Owiani głęboką miłoscią naszych 
serc i złączeni jednym, mocarnym 
duchem z naszymi Braćmi w Oj- 
czyźnie i na emigracji będziemy się 
riodlić gorąco i szczerze — za na- 
szych Braci żywych i zmarłych. Zło- 
żymy swe bóle i troski u stóp tej 


Niebieskiej Pani. Polecimy Jej prze- 
iaożnej Opiece siebie t całą naszą 


przyszłośc na obczyźnie. laźcie do 
Marji wszyscy. ldźcie stroskani í 
cierpiący. Szukajcie pocieszenia 


starcy i inwaiidzi. Nie zapbminajcie 
G Marii, Wy, przepełnieni radością. 
Tulcie się do Niej z ufnością bezgra- 
niczną Wy — Dziatwo nasza i Mło- 
dzieży! 

Stańmy 
apelu przed naszą Królową. 

Nasza, dero*zna pielgrzymka jest 
przeglądem naszych szeregów, na- 
szej siły i zwartości, naszego ducha 
katolickiego w tym potężnym, miło- 
snym hołdzie dia Marii. 

Nasza pielgrzymka do stóp Marii 
-- to potężna manifestacja naszego 
ludu z Westfalii t Nadrenii — to pu- 
bliczne i głębokie wyznanie wiary 1 
serdecznej czci ao Matki Najswięt- 
szej — to stwierdzenie publiczne i 
oficjalne, że jesteśniy cząstką naro- 
du Maryjnego, którego losy są ści- 
śle związane z Królową Niebieską, Z 
t.j pielgrzy nki szczęśliwsi | zadowo- 
leni, umocnieni na duchu i z nowy- 
mi siłami wrócicie do domów Wa. 
szych. 


Kochani Rodacy ! Do jak najlicz- 
niejszego wzięzia udziału w tej do 
rocznej pielgrzymce wzywają Was 
wasi Duszpasterze; 

Ks. Cz. Kiek, 

Ks. d. Okes, 
Ks. J. Kubica. 


Przed sądem Czytelników 


M. B., Zwarinerg, Belgia. — „Sło- 
wo Polskie”, które jest dziennikiem 
naprawdę zrównoważonym, ponie- 
waż nie wyczuwa się w jego artyku 


szerokim referacie odtworzył w języ 
ku polskan i anguiishim ptzevieg nu- 
jazdu bolszewickiego i skutecznej 
obrony stolicy, postugując się artys 
tycznie wykonanymi w komiparii ma 
pami.  Nastąpiły prelekcje, śpiewy 
solowe i cłióra!ne, popisy harmovia 
tów, a doskonaie v;głoszone przez 
spt. Wrońskiego wzijatki z „Korcia- 
na“ daly całości należne jej obra- 
mowanie. Występujący na podium 
zbierali hvczne oklaski i chwile. 
spędzone w odświetiie udekorowa- 
nej sali jadalrcej. pozostaną na zaw 
sze w pamięci licznie zgromadzo- 
nych. Wsred obecnych najliczniej re- 
prezentowany był 6353 Lbr Svc Cen. 
z płk Gruenbergiem oraz Kompaniş 
4013 z Angouleme z jej dowódcą kpt 
Kurtyką na czele. Było też wielu 
przedstawicieli starej emigracji. Po 
akademii odbył się wspólny obiad 
żołnierski a popołudnie przeszlo 
przy miłych pogawędkach i rozryw- 
kach „Wieczorem odbyła się w tak 
zwanym Chateau, domostwie ofice- 
rów 4086 w Fontenet, zabawa tanecz- 
na z udziałem licznych rodzin ofi- 
cerskich, polskich (Center 6953, 4032 
— Chinon, 4013 — Angouleme itd.), 
amerykańskich (z Supervision w St. 
Jean, Hq. w La Rochelle, jak i z 
bazy w Fontenet), oraz francuskich. 
Gości nie taili swego podziwu dla 
polskiej pomysłowości, dzięki której 
w zaniedbanyin i opuszczonym za- 
meczku, przy minimum kosztów i 
maksimum wysiłku, zorganizowali 
nasi żołnierze tak miłą i udaną im- 


prezę. 


|| 


łach żadnej przesadnej złośiiwości i 
nienawiści do cudzych poglądów, 
zyska sobie napewno dzięki temu po- 
wodzenie. Czytelnik dzisiaj szczegól- 
nie pragnie spokojnego i rozumnego 
rczpatrywania różnych zawikłań — 
bo złośliwe i oszczercze artykuły o 
naszych wojennych bohaterach pozo- 
stawiają niesmak | niechęć do róż- 
nych skrajnych pism. 


S.H. Marsylia 
Ach skróćcież wreszcie ze, „Siowa” 
panowie 
„Pana wydawcy” piekielne katusze, 
Niech się nie męczy, niech wreszcie 
się dowie, 
Skąd te fundusze? 


ŚWIĘTO ŻOŁNIERZA 
W CHARLEROI (BELGIA) 


Stowarzyszenie Polskich Komba- 
tantów (Okręg Cha: eroi) organizuje 
dnia 24 sierpnia 1952 r. w salach 
Passage de la Bourse Akademie 
Święta Zołnierza Polskiego „Cud 
nad Wisłą w 1920 roku“ Program: 
o godz. 15 zbiórka pocztów sztanda- 
rowych i publiczności w Passage de 
la Bourse, przemarsz do kościoła. 
„Uroczyste Te Deum" i Nabożeń- 
stwo, a o godz. 17 w sali Passage de 
la Bourse (2 piętro) — Akademia- 
występy artystyczne zwycięskich 
grup Igrzysk Sportowych, tańce de- 
klamacje i śpiew. 

Na zakończónie Wielka Zabawa 
Taneczna. Wszystkich Rodaków, Or- 
ganizacje i Sympatyków serdecznie 
zaprasza na powyższą uroczystość 
celem uczczenia  Zołnierza Polskie- 
go. 

Zarząd Okręgu S.P.K, Charleroi. 


wszyscy do religijnego | 


Na Południu Francji 
żyją także polscy górnicy 


łamach 
kopalniach 


Pisało się już tyle na 
„Słowa Polskiego” o 
węgla w północnej Francji, więc 
słuszną jest rzeczą, by napisać i o 
polskich górnikach, pracujących w 
basenie węglowym najbardziej wy- 
suniętym na  Południu Francji, w 
„Bassin de Provence”. 


Do Zagłębia tego należą kopal- 
nie: Biver, Fuveau, Greasque, 
Meireuil i  Valdonne. Razem we 
wszystkich tych kopalniach pracu- 
je ok. 6.000 górników. 


Największą z nich i najbardziej 
nowoczesną, jest kopalnia w Biver, 
a szyb jej „Puits Gerard" jest po- 
dobno jednym z  najnowocześniej- 
szych nie tylko we Francji, ale w ca 
łej Europie. 


Pokłady są głębokie, jeden na 4 
m., 3 po 1,50 m. więc praca jest ła- 
twa i górnicy zarabiają tu więcej 
niż na północy, bo od 1.500 do 2.500 
fr. dziennie. 


Jeśli chodzi o Polaków, to najwię- 
cej ich pracuje w kopalni Biver. 

Jak we wszystkich koloniach gór- 
niczych, tak i w Biver polscy górni- 
cy mieli swoje stowarzyszenie, szko- 
łę i bibliotekę. Była tam sekcja 
Związku Polaków, była jedność, nie 
było rozbicia, Stan ten zmieniła do- 
piero wojna. Przed wojną była tam 
nauczycielka p. Zakrzewska, która 
uczyła dzieci ku zadowoleniu wszyst- 
kich rodziców. Po niej, w czasie woj 
ny i zaraz po wojnie nauczali p.p. 
Grendel i Koper. Po objęciu szkół 
ki przez reżym warszawski, rodzice 
przestali posyłać do niej swe dzie- 
ci. Później szkółka nieco odżyła, 
lecz liczba dzieci nigdy nie przekra- 
czała 10. Przed dwoma laty nauczy- 
cie! reżymowy został „deportowany'”' 
do Polski. Obecnie jest tam nauczy- 
cielką etatową Francuzka polskiego 
pochodzenia, ale że ostatni urzędnik 
konsulatu reżymowego w Marsylii 
(były górnik z Biver Węglieki) „wy- 
brał wolność”, więc konsul zabrał 
ją do konsulatu, a rolę nauczyciela 
pełni niejaki 'Tomaszyk. 

Po wojnie wyjechało z Biver do 
Polski 37 rodzin. Inni, bardziej nie- 
ufni wysyłali swe żony do Polski 
„na zwiady” ale po ich powrocie nie 
tylko że pozbyli się myślj wyjazdu, 
ale nawet szybko powypisywali się 
z takich stowarzyszeń jak Grunwald 
OPO. i En: 

W latach  wójennych w czasie 
tworzenia sie tu Armii Polskiej, ok. 
20 chłopaków zgłosiło się na ochotni 
ka do W. P. Do Biver powróciło po 
wojnie tylko 6. kilku poległo, inni 
wyjechali do Anglii. Obecnie stan 
Polaków w Biver zmniejsza się z 
każdym rokiem, gdyż jedni wyjeź- 
dżają za morza, inni naturalizują 
sie dla chleba. 

Górnicy są religijni i odczuwają 
bardzo brak księdza polskiego, W 
czasie wojny był tam ks. Jarek, 
lecz niestety w roku 1947 został on 
przeniesiony do innej parafii. Obe- 
cenie dojeżdża do Biver od czasu do 
czasu ka. Lasek z Marsylii. 

Jeśli chodzi o przynależność do 
syndykatów, to większość polskich 
górników należy do C.G.T. — F.O., 


nego, że w tych warunkach oszczercze plotki krzywdzą niektórych lu- 


kilku do C.F.T.C., a tylko jeden lub 
dwóch do C.G.T. 

Stosunek władz kopalnianych do 
Polaków jest życzliwy, czego dowo- 
dzi fakt, że przy obecnej redukcji 
wśród 400 górników przeniesionych 
do innych kopalń nie ma ani 
jednego Polaka. 

Obecnie nie ma w Biver żadnego 
stowarzyszenia polskiego. 5-eiu b. 
wojskowych należy do Koła S.P. 
K. Marsylia. 

Na zakończenie podkreślić należy 


do widzenia wkrótce. 


dwie cechy które zasługują na u- 
znanie u górników, a mianowicie: 
naprawdę szczera, prawdziwie poł- 
ska gościnność i nadzwyczajna czy- 
stość mieszkań. Nie podobna jest 
pominąć czyjegoś domu bez naraże- 
nie się na wymówki, a gdy się za j- 
dzie do kogoś, to przysłowie „Czym 
chata bogala tym rada”, jest ściśle 
przestrzegane, gość z domu nie wyj- 
dzie ni głodny ni spragniony. A wy- 
chodząc, trzeba koniecznie przyrzse!r 
S.H. 


NOTATKI LONDYŃSKIE 


WOLNI DZIENNIKARZE W SPRAWIE 
PRACY NIEWOLNICZEJ 

Specjalny Komitet powołany przez 
Radę  Społeczno-Gospodarczą Naro- 
dów Zjednoczonych, dla zbadania 
problemów pracy niewolniczej, zapo 
wiedział otwarcie swej trzeciej sesji 
w dniu 14 października b.r. w Gene- 
wie. 

Wśród czterech organizacji, jakie 
dopuszczone zostały do złożenia ze- 
znań wobec Komitetu, znajduje sie, 
jako jedyna organizacja uchodźców 
z Europy Środkowej i Wschodniej, 
Międzynarodowa Federacja Wol- 
nych Dziennikarzy. Federacja już w 
ubieglym roku przedstawiła obszer- 
ny materiał dowodowy o praty przy 
musowej za żelazną Kurtyną, zebra- 
ny w memoriale „Slave Labour in 
Eastern Europe". 

Związki Narodowe, należące do 
Federacji, skupiające wolnych dzien- 
nikarzy, gromadzą obecnie dalszy 
materiał dowodowy, na podstawie 
którego prezes Federacji p. Bolesław 
Wierzbiański, sformułuje zeznania 
wobec Komitetu Narodów Zjednoczo- 
nych. Znaczna część materiału zebra 
na została przez Free European 
Press Service, agencję prasową 
utworzoną przez wolnych dziennika- 
rzy, specjalizującą sie w gromadze- 
niu maleriałów prasowych o kra- 
jach za Zelazną Kurtyną. 


W SZKOCJI INACZEJ 
NIZ? w ANGLII 

Od 18 bm. obowiązują w An- 
gliii Walii nowe stawki dla robo- 
tników rolnyeh. Przyznana podwyż- 
ka w wysokości 5 szylingów zwie- 
ksza minimum płacy dla dorosiego 
mężczyzny do sumy 5 funtów 13 szy- 
lingów tygodniowo i zbliża tym sa- 
mym zarobki robotnika rolnego do 
przemysłowego. Podwyżka jest wła- 
ściwie niewielka, gdyż jednocześnie 
zwiększono opłaty za mieszkanie i u- 
trzymanie w hostelach. 

W Szkocji natomiast Izba do 
Spraw Płac Robotników Rolnych nie 
przyznała podwyżki. Robotnicy rol- 
ni w Szkocji będą zatem płatni go- 
rzej niż w Anglii, a w dodatku mają 
o połowę krótszy urlop, ho tydko 6 
dni w roku. Odrzucenie podwyżki w 
Szkocji uniemożliwiło jednocześnie 
farmerom w Anglii podniesienie cen 
na produkty rolne, ponieważ ceny 
ustalane są dla całej W. Brytanii. 

W parlamencie jeden z posłów za- 
żądał zniesienia osobnej Szkockiej 


— Gdzieś już słyszałem ło nazwisko — udzielił 


Izby do spraw Płac Robotników Ra 
nych i ustanowienia ogólnej bry- 
tyjskiej. Wedlug wyjaśnienia mini- 
stra rolnictwa wymagałoby to oso- 
bnej ustawy, uchwalenie której 
trwa bardzo długo. 

Jak wiadomo ‚w rolnictwie bry- 
tyjskim pracuje wielu Polaków. 
Nowe zwiększone stawki polepszają 
więc w pewnym stopniu ich sytu- 
ację materialną. 


Z TEATRU 

Sezon teatralny w Londynie ru- 
szył. 

Teatr Hemara wystawia w „Ogni- 
sku Polskim" XV nowy program 
pt. „Sen nocy letniej” w obsadzie: 
T. Korian, W. Majewska, M. Hemar, 
W. Krajewski, gościnnie L. Lawiń- 
ski, M. Malicz i S. Zięciakiewicz. 
Przy fortepianie J. Kropiwnicki, de- 
koracje w wykonaniu J. Smosar- 
skiego. 

Teatr Dramatyczny im. Słowackie- 
go wystawia w Klubie Bialego Orła 
komedie Grzymały-Siedleckiego 
„Sublokatorka” w reżyserii S. Zie- 
ciakiewicza,  „Sublokatorka” mie 
schodząca przed laty z afiszy w War 
szawie otrzymała obsadę: A. Korcza- 
kówną, M. Ossowską, J. Bzowskiego 
E. Chudzyńskiego, W. Mireckiego i 
F. Stawińskiego. Dekorował również 
J. Smosarski. 


Teatr Nowości Stanisława Belskię 


go po sukcesie „Skowronka 
stawił w St. Mary's Hall na Clap- 
ham Common komedię Verneuilia 
„Mecenas Bolbeck". W roli głównej 
występuje gościnnie Krystyna Ank- 
wiczówna, w pozostałych K. Belska, 
A. Bożyński. S. Dybowski i B. Urba- 
nowicz. i 


przed- 


w 

tt 
Teatr Aktora Wojciecha Wojteckie 
go po dłuższej wakacyjnej przerwie 


przygotowuje podobno na scenę 
„Ogniska Polskiego”  Bałuckiego 
„Grube ryby”. 

* 

* * 
„Do usług, madame”, niedawne 


grana z dużym powodzeniem sztuka 
Fryderyka Jarossego będzie wysta- 
wions w Ameryce. Zobaczył ją w 
„Ognisku Polskim” jeden z amery- 
kańskich producentów teatralnych i 
postanowił wystawić w Nowym Jor 
ku. W związku s inscenizacją sztuki 
jej autor i reżyser spędzi w Stanach 
sześć tygodni co prawda przy pracy 
ale urozmaicone rzadkim sukcesem. 


wymijającej 


ROMAN ORWID-BULICZ 


TĄCZNICZKA 
ni ANKA 


POWIEŚĆ 
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Rzecz dzieje się w Polsce po wejściu wojsk sowieckich. Kapitan Cze- 
sław, członek Armii Krajowej, zgłasza się w Katowicach de pwk, Mo- 
lendy po instrukcje w sprawie wyjazdu do Włoch. Pułkownik wysyła go 
do Krakowa, gdzie przyjmuje go na kwaterze kilkodniową prof. Kiński. 
Płk. Molenda, przyjechawszy również do Krakowa chce skontaktować 
Czesława z Leonem Kudlikiem, z którym ma jechać do Pragi. 
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— Nie. Mówię zupełnie serjo. 

— A któż to wpadł na ten szaleńczy pomysł? 

Czesław spojrzał ze zdumieniem na profesora. 

— Taką dyspozycję otrzymałem dzisiaj od pułkownika — odpo- 
wiedział po namyśle. 

— To niemożliwe, musiał się pan pomylić, chyba że istnieje 
jeszcze jakiś inny Kudlik. Pułkownik podał panu imię tego człowieka? 

— Nie. Sądzę jednak, że nie zachodzi tutaj pomyłka. Molen- 
da także określał tego... Kudlika, jako dziwaka. 

Kiński nie nie odpowiedział, szli więc znowu w milczeniu. Do- 
piero kiedy zbliżali się do domu profesor przystanął, spojrzał w górę, 
jakby obserwował niebo i wreszcie odezwał się: 


— Pan wie, jak bardzo cenię doświadczenie i rozum naszego 
szefa. Uważam go za jednego z mądrzejszych ludzi, jakich w życiu 
spotkałem, a jednak w tym wypadku, o ile naprawdę chodzi o Leona 
Kudlika, to bym na pana miejscu prosił go o zmianę decyzji. 

— Dlaczego? Niech pan profesor mówi szczerze? 

— Moim zdaniem nie wolno mieć do tego człowieka zaufania. 

— Czy można mu postawić jakieś konkretne zarzuty? 

Profesor skrzywił się. x 

— Nie wiem, jak panu odpowiedzieć... Konkretne zarzuty, kon- 
kretne zarzuty — powtarzał, jakby smakował znaczenie tych słów. — 
Nie mamy własnych sądów, do obcych nie pójdziemy, nic więc dziw- 


dzi. Z drugiej jednak strony ta bezkarność i to moratorium politycz- 
no-ideowe psuje ludzi. Na Kudliku ciążą zarzuty, z których się do- 
tychczas nie oczyścił. 

— Cò to za zarzuty? 

— Wystarczy chyba, gdy powiem, że był «Volksdeutschem»? 

— Czy pułkownik wie o tym? 

— Sądzę. że tak. 

— Czy pan pozwoli, że mu powtórzę naszą dzisiejszą rozmowę? 

Kiński zmieszał się. Widać było, że nie wie, co mą odpowiedzieć. 

— Sądzę — zaczął niepewnie — że znacznie będzie lepiej, 
gdy ja sam z nim porozmawiam. Zna pan pułkownika i wie pan jaki 
on jest... Będzie miał żal do nas, że omawiamy sprawy po za jego ple- 
cami. Nie jest też wykluczone, że Molenda miał innego Kudlika na 
myśli, a włedy moje zastrzeżenia nie miałyby sensu... 

Kiedy wchodzili do bramy Kiński obejrzał się niespokojnie, na- 
stępnie kręcąc głową, westchnął. 

— Swoją drogą. w strasznych czasach żyjemy. Coraz bardziej 
tracimy do siebie zaufanie i dojdzie do tego. że brat bratu nie be- 
dzie wierzył... 

vi. 

Pukanie do drzwi obudziło Czesława. Tak spał mocno, że w 
pierwszej chwili nie wiedział, ani gdzie jest, ani czego ód niego chcą. 
Dopiero kiedy zobaczył wchodzącego do pokoju Molendę. oprzytom- 
niał odrazu. 3 

— Wstawajcie kapitanie — witał go pułkownik wesoło 
wiąta dochodzi, a pan jeszcze w łóżku! 

— Zaspałem... istotnie zaspałem — tłumaczył się, patrząc ukrad- 
kięm na zegarek. — Późno poszedłem spać... 

— To żle. Czeka pana daleka droga, trzeba wysypiać się na 
zapas. Kłaść się wcześnie... razem z kurami. Teraz jednak niech pan 
wstaje, bo trzeba będzie sporo spraw załatwić. la już jestem po śnia- 
daniu, nie będę na pana czekał, spotkamy się natomiast punktualnie 
o jedenastej w kościele Mariackim. Westchnąć czasem do Boga, także 
nie zawadzi... Stamtąd zaprowadzę pana do tego... Kudlika. 

Czesławowi odrazu przypomniała się rozmowa, którą prowadził 
wczoraj wieczorem z profesorem Kińskim. 

— A jak temu Kudlikowi na imię? — zapytał, 
nogi pantofle. 

— Leon. Dlaczego pan o to pyta? Słyszałeś pan coś o nim? 

Czesław znalazł się w kłopocie, chciał być lojalnym w stosunku 
do Kińskiego, obiecał mu, że nie będzie na ten temat rozmawiał z 
pułkownikiem, równocześnie nie chciał kłamać. 


ma 


— dzie- 


wkładając ną 


odpowiedzi. 
Po wyjściu pułkownika, Czesław ubrał się szybko, umył się | 6 


dziesięć minut później wbiegł do jadalnego pokoju. Miał zamiar 
prędko zjeść śniadanie i zaraz iść do miasta. Przypomniał sobie, że 
szereg sprawunków należało załatwić przed podróżą. Szczerze się 
zdziwił, gdy zastał tam Molendę. Siedział przy stole I przyciszonym 
głosem prowadził jakąś poufną rozmowę z profesorem Kińskim. 

— Jeśli nie może być inaczej, niech i tak będzie — godził się 
na coś niechętnie Molenda. Następnie, zobaczywszy Czesława, od- 
wrócił głowę. — Dobrze, że jeszcze pana widzę — uśmiechnął się 
życzliwie. — Otrzymałem w tej chwili pewną wiadomość i w związku 
z tym nie Jest wykluczone, że będzie pan musiał przyśpieszyć swój 
wyjazd. 

— Stało się coś? — zapytał. 

— W obecnych czasach zawsze się coś dzieje — westchnął pub- 
kownik, podnosząc się z krzesła. Następnie, zwracając się do Kińskie- 
go, dorzucił, — Nie wolno się przejmować. Tylko spokojnie, a prze» 
kona się pan, że wszystko będzie dobrze. 

Czesław nic nie rozumiał, domyślał się jedynie, że słowa te od- 
nosiły się do poprzednio prowadzonej rozmowy. 

Po wyjściu Molendy profesor był dziwnie osowiały. Na pyte- 
nia odpowiadał półsłówkami, był roztargniony, o śniadaniu nawet za- 
pomniał. Czesław z coraz większym zdziwieniem obserwował Kińskje- 
go. o nic jednak nie pytał. Szybko wypił herbatę i pożegnał się. 

Dopiero na ulicy spojrzał na zegarek. — Dochodziła dziesiąta, 
miał więc jeszcze godzinę czasu do wyznaczonego spotkania. Nagle 
przypomniął sobie, że przecież w Krakowie mieszka jego przyjaciel 
i kolega z Armii Krajowej, Witold Szczepański. Ostatnio naweł otrzy» 
mał od niego list, na który nie zdążył jeszcze odpowiedzieć. Po na- 
myśle postanowił go odwiedzić. To ważniejsze. aniżeli sprawunki — 
zadecydował w duchu. 

Znał adres, nie było daleko, a więc w kwadrans później pukał 
już do jego mieszkania. Otworzyła mu jakaś starsza kobieta, która z 
pewnym lękiem i nieufnością patrzyła mu w oczy. 

— Czy tu mieszka Witold Szczepański? —— zapytał. 

— Nie — padła sucha odpowiedź. 

— Podał w liście tutejszy adres — tłumaczył z pewnym zdzi= 
wieniem. 

— W jakim liście? 

— Mam w kieszeni, mogę go pani 
zniecierpliwionym tonem. 


oz 


pokazać — odpowiedział 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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V. ŚCZE| 


Akuratny 


W 1919 r. amerykański sier- 
żant Jarvis opuszczał po wojnie Eu- 
ropę i wojskowym transportem ply- 
nął do swego domu w Stanach Zjed 
noczonych. Podczas pierwszej prze 
chadzki na pokladzie stwierdzil, że 
w kieszeni ma klucz od swej ostat- 
niej kwatery w Angers. Po powro- 
cie do domu natychmiast napisal do 
właściciela domu: Klucz odwiozę o- 
sobiście — „as soon as possible”, 
czyli „możliwie jak najrychlej”'. 

1 dotrzymal slowa. Niedawno temu 
przybył do Angers starszy postaw- 
ny pan i skierowal się na jedną z 
ulic do pewnego domu „którego wejś 
ciowe drzwi otworzyl dobytym z kie 
szeni kluczem i zdumionym miesz- 
kańcom przedstawił się jako adwo- 
kat amerykański, Mr. William B. 
Jarvis. Przybyl specjalnie, bo oto 
odwozi zabranu przez zapomnienie 
klucz od swej dawnej kwatery, któ- 
rą opuścił przed 33 laty. 

Okazalo się jednak, że jakkolwiek 
zamek na szczęście pozostal w 
drzwiach ten sam. zmienili się wlaś 
ciciele domu. Ale mimo to wyjaś- 
nieniom i uprzeimościom nie było 
końca. Nowy wlaściciel nie omiesz- 
kal zapewnić gościa z za Oceanu: 


— Naprawdę szanowny pan się 
niepotrzebnie fatygowal ,bo myśmy 
tn już mieli inny klucz do naszego 
domu... 

Ale Mr. Jarvis odpowiedzial 
uśmiechem, który miał zapewne o- 
znaczać, że on już zawsze buł taki 
akuratny, bo inaczej nie bylby tak 
wziętym adwokatem... 


ASPIK 


Słowo Polskie 


Urodziny czy zaręczyny ks. Małgorzaty 


Za kilka dni bo 21 sierpnia siostra 


królowej Elżbiety II obchodzić bę- 
dzie swe 22-gie urodziny. Z chwilą, 
kiedy zgasną 22 świece, zapalone 
tradycyjnym angielskim zwyczajem 
na torcie urodzinowym wszystkie 
spojrzenia obcych gości skierują się 
mimowoli na młodego  23-lelniegu 
lorda Carnegie, bogatego spadkobier- 
cę dużych posiadłości ziemskich w 
Szkocji i dalekiego kuzyna rodziny 
królewskiej. 

Swego czasu krążyły uporczywe 
wieści, że wybranym serca księżni- 
czki Małgorzaty będzie hrabia Dal- 
keith, który często przebywał w jej 
towarzystwie i zaliczał się do grona 
jej najbliższych znajomych. Angiel- 
ki, obserwujące bacznie przyjażń ja- 
ka łączyła dwoje młodych byty.prze- 
konane, że hrabia niedługo zostanie 
mężem księżniczki, Kilka dni temu 
ogłoszone jednak zostały oficjalnie 
zaręczyny hrabiego Dalkeith z cór- 
ką znanego adwokala angielskiego 
Jane MacNeill, co położyło ostatec- 
cznie kres domysłom. 

Z kolei pasjonujące się tymi spra- 
wami Angielki, zwróciły baczną u- 
. wagę na lorda Carnegie, który choć 

mało bywał na dworze królewskim 

uchodzi obecnie za najpoważźniejsze- 
go pretendenta do ręki siostry kró- 
lowej. Pochodzi on z bardzo znanej 
rodziny szkockiej, rzadko odwiedza 
Londyn, jest zamiłowanym rolni- 
kiem, lubi polowania i jest wielkim 
amatorem sportu. Odznacza się inte- 
ligencją i wykształceniem oraz do- 
skonałymi manierami, jest przystoj- 
nyan blondynem o niebieskich oczach 

Lubi namiętnie teatr i kino, nie zno- 

si wielkich przyjęć i wystawnych 

spotkań. 


Szeroki ogół mało wie o przyjaźni 


jaka łączy księżniczkę z „Jimm'ym” 
lecz najbliżsi sąsiedzi wiedzą dosko- 
nale, jaka nić sympatii łączy oboje 
młodych od czasu powrotu lorda z 
Malajów, gdzie pełnił służbę wojsko- 


wą. Dzień swych 21 urodzin, Jimmy: 


obchodził w zamku Kinnaird i księ- 
żniczka zjechała na zamek z całą ka- 
walkadą młodzieży i spędziła weso- 
ło czas w zgromadzonym tam towa- 
rzystwie wśród którego znajdowali 


UWAGI 


się i prości farmerzy, sąsiedzi i znajo 
mi młodego lorda. Księżniczka ba- 
wiła się wyśmienicie tańczyła i śpie- 
wała zawzięcie, 

Wszechwładna fama głosi, że za- 
ręczyn młodej pary należy oczeki- 
wać każdej chwili, lecz czy pogłoski 
te sprawdzą się wykaże przyszłość. 
Nie trzeba bowiem zapominać, że 
księżniczka Małgorzata posiada swo- 
ją wolę i jest bardzo samodzielna. 


O MALARSTWIE 


ZWIEDZAJMY LUWR 


Niedawno w Luwrze zostały udo- 
stępnione publiczności nowe działy 
malarstwa, tym bardziej dla zwie- 
dzających ważne, iż stanowią one na- 
turalne ogniwo między bogatymi zbio- 
rami tuaiarstwa bardzo klasycznego 
oraz największą rewolucją w tym 
dziale sztuki, impresjonizmem. Nowo 
otworzone sale obejmują pierwszą po- 


łowę wieku I5-go, będącego niejako 
świtem  rożowyin,  uprzedzającym 


wschód wielkiego słońca malarstwa 
współczesnego. 


Abstrahując od tej wartości nowo 
wystawionych kolekcyj, zwiedzający 
będzie miał żywą przyjemnośc spoty- 
kając co krok arcydzieła takie jak De- 
laćroix „Medee”, Corot - Souvenir de 
Mortefontaine, Milleta - sławny, wie- 
lokrotnie reprodukowany i spopulary- 
zowany l'Angelus oraz rzadko spoty- 
kane wśród zbiorów dźieła portrecisty 
Ricarda, kolorysty Monticellego, oraz 
wielu romantyków jak np. Chasserian 
czy Gerard, 

Corot, który jest reprezentowany bar 
dzo obficie, pozwala spojrzeć na tego 
malarza niejako od strony jego pracy 
codziennej. Ogromna ilość szkiców i 
małych studiów dobitnie pokazuje 
nam drogę, jaką szedł artysta. Mówi 


Jak zostać wielkim człowiekiem? 


PIERRE DANINOS O ROBIENIU WYNALAZKÓW 


Wybitny pisarz-humorysta fran- 
cuski Pierre Daninos, opowiada w 
jednej z kronik w „Le Figaro", że 
przyszło mu do głowy, aby  zoslać 
wielkim człowiekiem przez zrobienie 
jakiegoś oryginalnego wynalazku. 

Słyszał on niegdyś, że wynalazca 
przyrządu do wycierania szyby w sa 


ZAMACH SAMOBÓJCZY 
'PRZY KONFESJONALE 


40-letnia Niemka pod Bamber 
giem w przystępie melancholii 
zażyła lizolu, po czym poszła do 
kościoła do spowiedzi. Proboszcz, 
który zauważył dziwne zachowa- 
nie się penitentki i zapach lizolu, 
przerwał spowiedź, gdy nagle ko- 
bieła upadła głośno jęcząc. Oka- 
zało się, że przyniesioną brzytwą 
dodatkowo przecięła sobie żyły 
na ręce. 


Ale tym razem natura okazała 
się silniejsza | natychmiastowy 
rałunek w szpiłalu uratował samo 
bójczyni życie. 


mochodzie od kropel deszczu lub ku- 
rzu, wpadł na pomysł wynalazku 
przy goleniu się, widząc jak brzy- 
twa ściera z twarzy pianę mydlaną. 
Podobnie Amerykanin Cyrus Mac 
Cormik wpadł na pomysł mechani- 
cznej żniwiarki w momencie, gdy 
fryzjer strzygł mu włosy, 


„Istnieje znaczna różnica — pisze 
Daninos— między tymi geniuszami, 
którzy dochodzą do majątku goląc 
sią lub idąc do fryzjera, a mną. Gdy 
ja się gole, lo myślę przede wszyst- 
kim o goleniu, i jak się zdaje, myślę 
nawet za mało, ponieważ dość często 
się zarinam. Jeśli zaś chodzi o zna- 
lezienie nowych idei u fryzjera, to o- 
czywiście, znajduję je, ale biorę je 
właśnie od fryzjera, Nie mogę sobie 
nawet wyobrazić, w jaki sposób 
mówiąc tak wiele o sytuacji między- 
narodowej, wyścigach i o rządzie, 
może on znależć jeszcze czas na obcię 
cie mych włosów... 


Ludzie doświadczeni zapewniają, 
że dobre pomysły przychodzą w cie- 
mnym pokoju. Trzeba tylko po po- 
wrocie do domu zamknąć się na 
kwadrans w ciszy ciemnego pokoju, 


Australia chroni swe kopalnie 


uranu 


W związku z odkryciem w 
Australii nowych, olbrzymich po- 
kładów uranu, którego eksploa- 
tacja wymagać będzie udziału 
amerykańskich kapitałów, rząd 
australijski, jakoby pod naciskiem 
Waszyngtonu opracował projekt 
ustawy, mającej zapewnić abso- 
lutną tajemnicę dla procesów pro 
dukcyjnych. | tak wszyscy robot- 
nicy mają się zobowiązać przysię- 
gą do zachowania tajemnicy, a jej 
złamanie pociągnie za sobą karę 
do 7 lat więzienia. Projekt prze- 
widuje również rewizje domowe 
bez nakazu sądowego, łajne roz- 
prawy sądowe bez ogłoszenia naz 
wisk świadków i zakaz przelotów 
nad okręgiem uranowym. 

Projekt wywołał gorące sprze- 
ciwy kół politycznych, widzących 
w nim naruszenie zasad demo- 
kracji. 


Pasza i bej 
W Egipcie skasowano tytuły 


paszy i beja. Tytuły te zresztą bar 
dzo dawno wprowadzone, nada- 


wano wpierw tylko wojskowym — 
później jednak również i osobom 
cywilnym — czasem nawet Euro- 
pejczykom. Syn paszy nosił auto 
matycznie łytuł beja. W hierarchii 
paszów rozróżniano tych, którzy 
mieli prawo do utrzymywania świ- 
ty składającej się aż do 9 kon- 
nych, którzy towarzyszyli wszędzie 
paszy. Mówiło się popularnie, że 
jest to «pasza o 9-ciu ogonach». 


Wieś, które łapie węże 


Gdy przed 80 laty pewien 
mieszkaniec wsi Bokańce koło Za 
ry w Dalmacji zaczął łapać i sprze 
dawać węże, był pośmiewiskiem 
wszystkich mieszkańców. Dziś w 
tej samej wsi nie ma rodziny, któ- 
ra nie trudniłaby się zawodowo 
chwyłaniem węży. 

Chwyta się węże  niejadowiłe 
przy pomocy rąk i jadowiłe przy 
pomocy drewnianych widełek. 
jest sprawą 


Gdy wąż ucieknie, 


osobistej ambicji polować na nie- 
go tak długo wśród zarośli i ka- 
mieni, aż się go schwyła. 


zamknąć oczy i myśleć; wtedy przy- 
chodzą do giowy różne wynalazki. 
Zdarza mi się nieraz wieczorem gdy 
wracam do domu, że zamykam się 
w pokoju, i nie wynajdując oczywi- 
ście mechanicznej źniwiarki, staram 
się myśleć. Po chwili, dziecko otwie- 
ra drzwi gdy światło jest zgaszone, 
— zapala je, albo gdy światło jest 
zapalone, dziecko je gasi. W obu wy- 
padkach natchnienie ulatnia się. 
Dzieje się to zresztą lakże i wówczas, 
gdy nagle zjawia się żona z pyla- 
niem: „Co leż ty możesz robić sam 
po ciemku?” 


Autor kończy swą melancholijną 
kronikę przypomnieniem faktu, że 
Napoleon potrafił budzić się o każdej 


godzinie, jeśli sobie tak postano- 
wił tuż przed zaśnięciem, Daninos 
jednak w podobnym wypadku na- 


przód nie może zasnąć z powodu zde- 
nerwowania, gdy zaś zaśnie o 3:ej 
nad ranem, wtedy o 5-ej, gdy ma 
wsławać, albo się nic budzi, albo po 
proslu nie chce mu się wstać. Dlale- 
go Daninos zapewnia czytelnika, że 
nie umie otwierać oczu na wschodzą 
ce słońce i Napoleonem nie zostanie. 


Rzeczy ciekawe 


łupu sprzedaje się do celów lecz- 
niczych, głównie do Niemiec, 
część do ogrodów zoologicznych. 
Cena «lepszego» węża dochodzi 
do 300 dynarów. 

Złapane węże przechowuje się 
w domu. Jadowite w wielkich becz 
kach ze śliskimi ścianami, niejado 
wite trzyma się swobodnie w iz- 
bach, wśród czieci i drobnych 
zwierząt domowych. Gdy przystę- 
puje się do wysyłki węży, chłopi 
wybierają je spokojnie ze spląta- 
nych stosów i pakują według ga- 
tunków, 


Pocztę przewozić będą rakiety 


Niemieckie towarzystwo badań 
naukowych przeprowadziło w obec 
ności obserwatorów  amerykań- 
skich szereg prób dostarczania 
poczty za pomocą rakiet. Model 
półmetrowej długości zaopatrzo- 


ny w skrzydła, które rozwijają sią 
samoczynnie podczas lotu, leci na. 
wysokości 100 metrów ponad zie- 
mią.. 


Część nów owiec na ogólną 
milionów mieszkańców. . 


syła się w różowych kopertach; ko 
j rzysłają one z ulgowej taryfy pocz 
towej. e 16 


wydają swym klientom numerowa 
ne pokwitowania. Co tydzień od 
bywa się ciągnienie specjalnej lo- 
terii; wygrywający otrzymuje kilka 
tysięcy pezów nagrody.. 
p x 


Szang-Sza wynalazła i stosuje no 
wy sposób przeciw złodziejom kie 
szonkowym. Gdy tylko przychwyci 
którego z nich, goli mu 
miast brwi. Sposób okazał się bar 
dzo skuteczny i od czasu wprowa 
dzenia go, zanotowano 
spadek kradzieży kieszonkowych. 


nam o tym, jak to źaden temat nie 
jest dla pracownika rzetelnego godny 
pogardy, jak poprzez” drobiazgowosć 
wielu studiów. uczciwą obserwację 
natury, wreszcie poprzez uciążliwość 
stałego codziennego trudu dochodzi 
się po latach do wyników pozwalają- 
cych późnej całym pokol niom ma- 
larskim czerpać z bogactwa dorobku 
jednego żywota, Wśród kilku nazwisk 
wymienianych jako le które przyczy- 
niły się do zerwania z przyzwyczaje- 
niami i manierami rządzącymi w ma- 
larstwie niemal 2000 lat, nazwisko Co- 
rot znajduje się na jednym z pierw- 
szych miejsc. Trud więc tego malarza 
jest godzien skrupulatnego i wielo- 
krotnego obejrzenia. LEM, 


Dó sportów, które posiadają wśród 


Polaków w Anglii sporo zwolenni- 
ków, między innymi należy tenis. 
Większość oczywiście gra w tenisa 
w wolnych od pracy chwilach. Lecz 
jest też dość spora grupa Polaków, 
którzy należąc do różnych klubów 
angielskich, odnoszą sukcesy grając 
w ich barwach. 


Nic więc dziwnego że w angielskiej 
prasie sportowej w sprawozdaniach 
z meczów tenisowych często można 
spotkać nazwiska kończące się na ski 
cki lub wicz, 


O ile chodzi o wyłącznie polskie 
turnieje tenisowe, to organizowane 
są one przez różne ośrodki polskie 
jak naprzykład niedawno w Londy- 
nie, lub ostatnio w Manchester. W 
stolicy Anglii tenisiści polscy trady- 
cyjnie skupiają się w Akademickim 
Związku Sportowym, który często or 
ganizuje mistrzostwa i turnieje. Jed- 
nak za największą imprezę teniso- 
wą uwazane są polskie mistrzostwa 
tenisowe. 


Tegoroczny czwarty skolei „polski 
Wimbledon” odbył się w Londynie, 
2 udziałem tak miejscowych jak też 
i prowincjalnych zawodników. Po 
kilkudniowych rozgrywkach wyłoni- 
ła się elita tenisistów, do której we- 
szli Baranowski, Ulm, Podleski, o- 
raz Jurasz. Polskim mistrzem teni- 
soewym w Wielkiej Brytanii zos%ał 
Ulm. 


INTERES JEST INTERESEM 


«American College of Surge- 
ons» (organizacja chirurgów) pro- 
wadzi walkę ze zjawiskiem w Eu- 


ropie nieznanym —- korupcją 
wśród chirurgów. Na czym ona 
polega? 


Na tym, że dzielą się oni bez 
wiedzy pacjenta honorariami z le 
karzami ordynującymi, którzy za- 
lecają operację i angażują chirur- 
ga. Ale najgorszym nadużyciem 
jest posługiwanie się przez chirur- 
gów «pomocnikami». 


Są to zwykle zdolni absolwen- 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ KOBIETY 
Na polach w poblizu miejscowości 
Freckenham w Anglii odkryto obna- 
żerego do połowy trupa kobiety. 
wdrożone natychmiast. śledztwo wy- 
sazało, że zarmordowaną była 22-let- 
nio Margaret Abbot. Mordercy dotąd 
uie przychwycono, 
ZUCHWAŁE WŁAMANIE 
W DEAUVILLE a 
Dyrektor spółki akcyjnej z Neuilly- 
sur-Seine, 65-letni M. Saby, bawił na 


letnisku w Deauville. Pewnej nocy 
obudził go. jakiś: nieznany, za- 
maskowany osobnik, i domagał 


się pieniędzy. Pod grożbą pistoletu 
przerażony dyrektor dał rzezimiesz- 
kowi porfel, zawierający 4% tys. 
frankow. Bandyta poprzerzucał seu- 
flady i zabrał również ośmiokarati- 
wy pierścionek z brylantem, przedsta 
wiający wartość okałą miliona fran- 
ków, po czym zbiegł, 


DWOJE LUDZI 
ZGINĘŁO W WYPADKU 
Samochód osobowy zdążający w 
kierunku Wittich w Niemczech za- 


Australia posiada 125 milio- 
liczbę 7 


LJ 
k k 


W Wenezueli listy mitosne wy- 


ę s LIJ 
W Kolumbii szoferzy taksówek 
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Policja w prowincji chińskiej 


natych- 


znaczny 


PAN FIOŁEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 
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ci medycyny, nie posiadający je- 
szcze prawa praktyki przeprowa 
dzający operacje pod firmą jakie 
goś znanego chirurga, który bie- 
rze honorarium, wypłacając stu- 
dentowi 25-50 dolarów i koszta 
podróży. Pewien słynny chirurg 
od lat nie przeprowadził żadnej 
operacji, natomiast zrobił mają- 
tek na honorariach, płaconych mu 
za operacje. W Chicago pewien 
chirurg zdobył rozgłos 
dze za operacje, 


i pienią- 
przeprowadza- 
ne 


przez  |ekarzy-hospitantów. 


"Niezależnie od udziału w wewnętrz 
nych czysto polskich mistrzostwach i 
turniejach, Polacy występują także 
w najpoważniejszych imprezach te- 
nisowych w Anglii, wyrabiając sobie 
pozycje wśród grona czołowych gra- 
czy. W Szkocji naprzykład za naj- 
lepszego tenisistę uznany został przez 
Argielski Związek Tenisowy Polak 
Tadeusz Sławek. Mieszka on na sta- 
łe w Edyndurgu, gdzie prowadzi 
sklep sportowy. Wiele wartościowych 
zwycięstw odniósł w tym roku tak- 
że Czesław Spychała. Do  najcen- 
niejszych niewątpliwie należy zdo- 
bycie vice-mistrzostwa Północnej An- 
glii W zeszłym roku Spychała był 
mistrzem. 


Największymi jednak sukcesami 
wykazać się może wielokrotny mistrz 
Polski i 75 krotny jej reprezentant 
Ignacy  Tłoczyński. Mimo 41 lat 
wciąż on należy do ekstraklasy te- 
nisistów angielskich i nieprzerwanie 
dopisuje nowe tytuły do długiego 
spisu zdobytych mistrzostw. Między 
innymi Tłoczyński był już cztero- 
krotnym mistrzem Północnej Anglii, 
dwukrotnym mistrzem Szkocji, a o0s- 
tatnio zdobył także mistrzostwo Pół- 
nocnej irlandii. Naturalnie że tak jak 
i przed wojną nazwisko jego skoja- 
rzone jest z nazwiskiem Spychała. 
Jednym z większych sukcesów tego- 
rocznych tej pary było zdobycie ty- 
tułu mistrza Północnej Anglii. 


(Ana). 


NOWY REKORD FRANCJI 


W Marsylii, w tamtejszym basenie 
pływak francuski Lusien ustanowił 
nowy rekord Francji na 200 m. sty- 
lem klasycznym, uzyskując 2 32” 1. 
Poprawił on własny rekord ustano- 
wiony dwa lata temu, który wyno- 
sił 2? 33” 9. Wynik Francuza jest 
dziewiątym czasem na świecie. 


MISTRZOSTWA SIATKÓWKI 
W MOSKWIE 


W drugim dniu mistrzostw świata 
w siatkówce dwadzieścia tysięcy wi- 
dzów zgromadziło się na stadionie, 
ażeby przyglądać się zawodom. Po- 
goda nie poprawiła się i nadal jest 
chłodno. 


Wyniki gier siatkówki męskiej by- 


"WYPADKI DNIA EZ 
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mierzał wyprzedzić inny wóz. Kie- 
rowca nie zauważył ciężarówki, zbli 
zającej się z zakrętu z przeciwnej 
strony i wpadł na nią. Wskutek zde- 
rzenia pasażerowie wyrzuceni zosta- 
l z samochodu, dwu z nich zginę- 
ło na miejscu a dwu dalszych jak 
również kierowca ciężarówki zostali 
ciężko ranni. 


PIĘĆ OSÓB UTOPIŁO SIĘ 
NA PLAŻY 
Grono wycieczkowiczów udało się 
nu plażę Lacanau (Gironde) celem 
zażycia kąpieli. Minio znaku ostrze- 
gawczego wypłynęli po za plażę i 
zostali wciągnięci na szerokie wody. 
strażnicy natychmiast podążyli 1m 
z pomocą lecz zdołali uratować tyl- 
kc trzech ; pięciu natomiast utopiło 
się. 
SKAZANIE ZBIRA 

sąd przysięgłych w Berlinie za- 
chodnim skazał na 8 lat ciężkiego 
więzienia niejakiego Lr, Porombka, 
Niemca który znęcał się w okropny 
sposób nad jeńcami niemieckimi, 
przebywającymi w obozach sowiec- 
kich. Akt oskarżenia zarzucał mu 
między 1nnymi, że spowodował 
śmierć 280 chorych jeńców, którym 
cdmówił wody wskutek czego zginę- 
li z pragnienia. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


POSZUKIWANIA 

Rozalia ORTYŃSKA, zamieszkała 
w Ameryce, poszukuje brata Bazyle- 
go, zamieszkałego przed wyjazdem 
do Francji w Sielcu, powiat Sambor. 
Wiadomości przesyłać na adres : Mi 
kolaj BARAN, 23, rue Jannot, St-De- 
nis (Seine) France. 

(45) 


POSZUKIWANY 
zdolny i energiczny akwizytor w Pa- 
ryżu dla sprzedazy artystycznych 
tkanin, dywanów i kilimów, Pożą- 
dana znajomość języka angielskiego. 
Oferty do Administracji, pod I. Gr. 
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JEDNONOGI ZABIJA 
KOCHANKA ŻONY 
Jednonogi szewc 51-letnl E. Billonez 
zranił ciężko afrykańczyka który był 
kochankiem jego żony w ciągu roku. 
į9-letnia żona mieszkała przez rok z 
afrykańczykiem 42-letniem Ben 
Tahqr, lecz w końcu opamiętała się 
i wróciła do męża, który jej prze- 
baczył. Małżonkowie wyszli pewne- 
go dnia na spacer i spotkali na uli- 
cy afrykańczyka, który zaczepił żo- 
ne szewca. bo gorącej dyskusji do- 
szło do walki, w czasie której afry- 
kańczyk wyjął nóż, szewc zaś bro- 
nił się również nożem i przebił na- 

pastnika na wylot. 


OSOBLIWE SAMOBÓJSTWO 

Sierżant amerykański Gilles, nale- 
żący do garnizonu w Mannheimie w 
Niemczech, udał się z zoną samocho 
com na przejażdżkę. Zatrzymawszy 
wóz na bocznej drodze leśnej sier- 
zant przedłużył rurę wydechową i 
umieścił ją we wnętrzu wozu w ten 
sposub, że spaliny dostawały się do 
samochodu. Następnie zamknął szczel 
nie drzwi i okna i uruchomił silnik. 
Przedostaj:;ce się spaliny spowodo- 
wały śmierć obojga. 


KSIĄŻKI | 
| T. Bór Komorowski, Armia Pod-. 
ziemna, Cena fr. fr. ...... 
| W. Miłaszewska, Księżniczka Da: 
eny. Cena fr. (r. sazacessia 435.2 i} 
I R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj. * 
MIRA, Cena Ir. ..../«.... 1.300.- ' 
I Z. Stypułkowski, W zawierusze I 
dziejowej. Cena fr. fr, .. 1.150.-: 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze. | 
f Cena fr. fr. 1.150.- | 
4T. Wittlin, Diabeł w raju, Cena f 
odr. fr, OoD0OGondoooodoGOGGG (EHO. 
i poleca ` 
„LIBELLA” 
Składnica Książki Polskiej 
4 12, rue St-Louis-en-I'lle - Paris (4) | 
4 Metro : : 
Sully-Morland albo Pont-Marie 
(43) 
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PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO": 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Oep. Noro \ Pas de Calais — 
ladeusz GOŁĄB, 52, rue saint Andre, LILLE (Nord). 


WIELKA BRYTANIA i IRLANDIA: 
lw, karlis Court Hd, London S. 


Dr M. Trusz, 


w. 5. 


Prenumerata: miestęcznie 8,8 kwartalnie £ 1.5.6. Egzempiarz 3 d. 


NIEMCY i Czesław 
schek konto Hannover 723-24. 


larnowski, (43; Quakenbruck, Schiphorst 2. Post- 


Prenumerata: miesięcznie 4.00DM, kwartalnie 11.00 OM. 


SZWAJCARIA : 


Ewa Chylew<'- Rudenzweg 6, Zurich 9/4% 


Prenumerata: miesięcznie — 4.00 fr. szw., kwartalnie — 11,00 fr, SZW., 
półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr, szw. 


SZWECJA, NORWEGIA I DANIA : 
Bożysław lsurowskt. 
Prenumerata t 

AUSTRIA . iKazimierz r. 
Werksstr, 13/17. 


Anggatan 6. Lund. 
miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr, 
Knap, Salzburg 2. Maxgiar 


Wohnsiedivneę 


Prenumerata: miesięcznie — 30 $., kwartalnie — 85 S, półrocz, — 160 S. 


HOLANDIA : 


B. Gatas, Schorsinolenstraat, 9. Breda. 


Prenumerata: miesięcznie — 3 guid.. kwartalnie — 8 guld., pòtrosznie 
— 15 guid. Egzemplarz — tb centow. 


KANADA : 
Montreal Que. > 
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kolportażu i ogloszeń. 


21-VII-52 


=". 
—— 


ły następujące : Węgry pokonały 
Bułgarię 3-1 (15-3, 16-14, 10-15, 15-10); 
Rosja wygrała z Izraelem 3-0 a? 
15-4, 15-1), wreszcie Czechosłowacją 
zwyciężyła z Francją 30 (15-4 152 
15-3). 

Tylko jedno spotkanie rozegrano W 
konkurencji pañ. Czechosłowacja 
pokonała Rumunię 3-0 (15-10, 15% 
15-4€, 


Polska w drugim dniu nie grała? 
« następnych rozgrywkach spotka H 
w grach mężczyzn z Węgrami, 
panie grać będą z Bułgarkami. 


GRY W TENISA 


We Włoszech w Viareggio, W noa 
le tamteiszego turnieju Drobny i 
konat Włocha Gardini, który W Pii 
linale wygrał ze Skoneckim, w trze 
setach 7-5, 6-3, 6-2, 


W Newport Australijczyk Sedgman 
pokonał w finale swojego rodaka 
Mac Gregora, po zażartej walce; 
czterech setach 6-3, 6-2, 12-14, 6-3 


W Zoute w finale gier pojedyńczy! 
Amerykanin Patty pokonał przede” 
wiciela Afryki Pid, Surgessa p 
6-4, 6-4, W grze podwójnej Pa" 
para Sturgess-Veira wygrała Z p 
Patty-Geelhand w dwóch sa 
Mistrzostwo w grze podwójnej pa 
zdobyła para Bartlett-Love biją? 
finale parę Partridge-Trower 
dwóch setach. W grze mieszanej 7% 
ciężyła para Head-Sturgess Z 
tridge-Chart:er. 


DOSKONALE WYNIKI 
JUNIORÓW SKANDYNAWSKIĆ 


W Toenberg, w południowej n 
wegii, odbył się mecz lekkoatiety” 
ny między reprezentacjami IU ad) 
rów (nie przekraczających %0 kla 
Szwecji, Finlandii i Norwegii: gcja 
syfikacji ogólnej zwyciężyła SZW p. 
125 punktów, przed Finlandią 118 
i Norwegią 116 p. 

Na uwagę zasługuje szereg goić 
nalych wyników. Trzeba ZW sk 
również uwagę na to, że kula; di 
i młot miały normalną wagê et 
znaczy większą niż przeznaczona 
dla juniorów. a 

Na 100 m. Fin. Hellsten uzy 
11 sek., na 200 m. Fin  Turaka 
2075, na 400 m. Szwed Johnsson ^ 


dosk” 


LET 


tó 
na 800 m. Fin Vorisalo, 1' 57” V a 
ry zwyciężył również w bieg płot 


1.500 m. w czasie 3’ 56” 8. Pro ma 
ki, tak na 110 m. jak i na i 3 
zwyciężył Norweg Borgersen, 1 


56' 6. 

W skoku wzwyż zwycięży 
Nilsson, 1,85 m., a trzech a 
konkurentów przekroczyło 1,80 F" 4 
skoku wdal Szwed Petterson U7; 


n 
7,13 m, a w skoku o tyor OKU 
Landstrom, 4,21 m. W ke m 
Szwed Axelsson zwyciężył Wy" 


14,32 m. 


m 

W pchnięciu kulą Szwed udh 
rzucił na 14,91 m., a, Fin Malek gn 
14,44 m. W dysku Fin Vehvilf" i, 
44,04 m., Norweg Haugen, 73: nici 
Oszczepem rzucili : Norweg ? 
sen, 65,35 m., Szwed Melhróth: ' Lucid 
Finn Rautanen, 63,06 m. » 
młotem zwyciężył Norweg 
51,96 m., przed swoim 
Gjermshus, 50,05 m. 


rodak" 


TEŻ PORA ! 


Pan Piecyk wraca do d 
ranem, w stanie równowagi ™ d3 
chwiejnej, Wtem wzrok jego 
na szyld: „Wyplatam krzesła rek | 

Pan Piecyk patrzy na 2e8% 


mruczy do siebie : pi» 
— Wariat ! O trzeciej rano dł do 
ta krzesła. Nie ma to w Z 
syć czasu... 
ARTYSTA zy” 


Przed sądem staje chudy cej 
na jako świadek. Sędzia pyta'* 

— Czym pan jest ? 

— Artystą. 

— Jakiego rodzaju ? 

— Robię parasole. 


goli 
— Jakto ? — To robienie para 


jest sztuką ? à 
— A niech pan sędzia spróbuj 
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Cennik ogłoszeń j 
Cena ogłoszenia w dziate 
szeń wynosi — 250 (r. za 
szerokości 1 tamu. 

Za ogłoszenie powtórzone ziin 
zmian trzykrotnie — 20 proc- 

kl. 
ża ogłoszenie powtórzac? 
najmniej 6ciokrotnie = 
zniżki. 

Ogłoszenia drobne — 1 
wiersza. 
ZA 
REDAKCJA NIE ODPO 
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